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VO|NA PODJAZDOWA ABIfyŃCZyKOWa H H 

Deszcz jest, a wody niema. 
Budowa olbrzymiej des ty la rn i na południowym froncie. 

ATENY ŻEGNAJĄ GENERAŁA KONDYLISA 

Paryż, 7.2. Jednocześnie z walkami na 
frontach, zawsze się odbywają walki papie 
rowe— na komunikaty. To samo dzieje się 
W obecnej wojnie włosko- abisyńskiej. 

Ablsyńczycy w dalszym ciągu twierdzą 
że na froncie północnym, w okręgu Hausicn 
i Arula, toczą się gwałtowne walki. Komu 
nlkaty abisyńskic zapowiadają bliskie zdo­
bycie Makallc. Miasto ma być otoczone ze 
wszystkich stron przez oddziały abisyńskic. 
Garnizon włoski w Makallc jest rzekomo 
pd ośmiu dni zaopatryw a°y w żywność 

przez samoloty. 
Włosi dokonywują lotów nad całym obsza 
rem Tembiep aż do Quoram, zrzucając wie! 
kle ilości bomb. Samoloty włoskie są ostrze 
Jiwanc przez artyłerję abisyńska. 

Natomiast Włosi wiadomościom tym sta 
nowczo zaprzeczają, jak również twierdze 
niu, jakoby w ciągu ostatnich 24 godzin 
miało dojić w' pobliżu Makalle do gwałto­
wniejszych walk i otoczenia Włochów. 

Przypuszczamy, że prawda — jak zwy 
kle— leży pośrodku. Tembien niewątpliwie 
na przestanie być wzbierającym wrzodem 
w samym środku włoskiego ugrupowania. 
Dotychczasowe zabiegi, zmierzające do ra 
dykalncgo pozbycia się bolączki, nic dopro 
wadziły do pomyślnego wyniku. Nic więc 
dziwnego, że fakt ten Abisyńczycy zapisu 
ją na swoje dobro i że nie przestają o nim 
mówić. 

Równic sprzeczne wiadomości nadcho­
dzą z frontu południowego. Podobno pada 
Ją, tam od trzech dni gwałtowne deszcz*, 
które uniemożliwiły większe działania. 
W szczególności zastój z tego powodu 
miał nastąpić na północ od NegelU.rAbisyn 
c/.ycy twierdzą, że wskutek ich postfcwy, 
Włosi musieli się ograniczyć do umacnia­
nia swoich stanowisk, licząc się z możliwa-

ścią rychlej kontrofensywy abisyńskiej. 
Włosi natomiast głoszą, że silne kolum 

ny włoskie z powodzeniem nacierają 
wzdłuż rzek Web Dżestro i Daua Panna. 

Włosi na froncie południowym cierpią 
w wielu okolicach na brak 

dobrej wody do picia. 
Najdotkliwiej brak fen odczuwa się w 

samem mieście portowem Mogadysz". gło 
wnej podstawie operacyjnej wojsk gett. 
Grazianlego. 

Jak podaje prasa włoska, obecnie, po 
długotrwałych intensywnych pracach nad 
budową studzien, destylarni i urządzeń wo 
dociągowych, doprowadzono wreszcie do 
tego, że rozporządzalność wody do picia 
osiągnęła w tern mieście cyfrę 2SC,000 li­
trów dziennie, wody zaś do gotowania atra 
wy i do innego użytku codziennego — 
430,000 litrów. 

Prace nie są Jeszcze ukończone. Mają 
one doprowadzić do osiągnięcia 480.000 
litrów wody do picia i 80Ó,T)00 lilrów lwiej 
wody. Dopiero te Ilości 

zar.pokoją potrzeby bieżące, 
licząc dziennie po.5 litrów wody do picia i 
po 10 litrów wody zwyczajnej na jedną o-
sobę. 

ADDIS ABEBA, 7. 2. — W ciągu ostat­
nich dni krążą, jak donosi Havas, różne sprze 
czn? pogłoski na temat sytuacji na froncie 
północnym i południowym. — Brak jednak 
wszelkich ścisłych informacyj o operacjach 
wojskowych, iktóre zresztą prawdopodobnie 
ulejmy przerwie spowodu deszczów. Według 

cpinji jednego z Europejczyków, który,czas 
dłuższy znajdował się w pierwszych liniach 
.'ibisyńsklch wpobliżu Makallc, Abisyńczycy 
mają nn tym odcinku frontu przewagę, Jed­
nakże ograniczają się 

do wojny podjazdowej, 

atakując nieprzyjaciela głównie w nocy. — 
•W ciągu dnia napadają na transporty i pa­
li ole. Zdaniem tegoż informatora, należy się 
liczyć z możliwością prędkiego odzyskania 
.Makalle przez Abisyńczyków. 

Wbrew tym informacjom, kapitan irlandz 
ki Brophi! członek ambulansu Czerwonego 
Krzyża, który znajdował się o kilka kilome-
tiów od Makallc, twierdzi, iż miasto to w 
dalszym ciągi) je t bardzo silnie bronione 
przez Włochów. Brophil, który powrócił do 
Addis Abcby przez Dessie, z miejsca, w Mo­
rem znajdował się ambulans mógł rozróżnić 
bardzo dobrze oddziały włoskie zajmują.e 
Makalle. Dowodzi to, iż wojska abisyńskie 
znajdują się w nieznacznej odległości od 
miasta. Cała fudriość Aten przedefilowała przed- t ramą zmarłego genera^Kondylisa żegna 

jąc popularnego wodza. 

T r u p i n ż y n i e r a D y l l o n a w k o s 2 " . ! ' . . 

BRENDĘ WYCHOWAŁA ULICA i KINO 
sra Ostatni akt tragedji w 

NIEBEZPIECZNA CHOROBA KSIĘCIA ASTOM 
TRZECIA TRANSFUZJA KRWI* HAYANA, 7. 2. — Starszy syn b. króla 

Alfonsa XIII książę Asturji, który niedawno 
zachorował, znajduje się obecnie 

w stanie beznadziejnym. 
Początkiem choroby był zwykły czyrak, któ 
ry wystąpił na nodze. Spowodu hemofilji za­
szły jednakże wkrótce poważne komplikacje. 
Dokonano już po raz trzeci 

transfuzji krwi. 
Czyrak przybrał kształt wielkiego wrzody 

przyczem chorego wyczerpały bezustanne 
krwotoki. B. królowa hiszpańska Wiktorja 
telefonicznie rozmawiała z żoną chorego 
księcia, dowiadując się o stanie jego zdrowia 

HAVANA, 7. 2. — Doktorzy, którzy o-
puścili Joże chorego późnym wieczorem, o-
świadczyli, iż stan zdrowia księcia Asturji 
zlekka się poprawił. Przypisać to należy prze 
dewszytkicm następstwom dokonania po ra/ 
trzeci transfuzji krwi. 

Katastrofa pociągu osobowego. 
N a szczęśc ie p a s a ż e r o w i e n i e o d n i e ś l i o b r a ż e ń 

Kraków, 7.2. Wczoraj wydarzyła się ka 
tastrofa pociągu osobowego nr. 112, który 
wyruszył z Krakowa o godz. 23,07 i przy­
być miał do Warszawy o godz. 6.45 

Przy wjeździe na stację Dobieszyn pią 
ty wagon od lokomotywy, w którym znaj­
dowały się przedziały U I HI klasy, wykoleił 
się. Wykolejenie nastąpiło wskutek tego, 
ze przedni wózek wagonu wjechał na lor 
właściwy, drugi zaś na tor sąsiedni; mię­

dzy wózkami nastąpić musiało samoczynne 
przesunięcie się zwrotnicy. 

Skutkiem wykolejenia spiętrzyły się 3 
wagony, na szczęście jednak obeszło się 
bez wypadku z ludźmi. Poza silnym wstrzą 
sem, pasażerowie nie odnieśli obrażeń. Po­
ciąg przybył do Warszawy z półtorago-
dzinnem opóźnieniem, cztery wagony mu­
siały zostać na stacji w Dobieszynie. 

Przed rozbiórką brudnych straganów 
no r y n k u Łeonhardta. 

Łódź, 7 lutego. — życie targowe na tyn­
ku I.conhardta zamarło. Plac ten — jak za­
powiadaliśmy— został ogrodzony przez U-
rząd Przemysłowy I instancji w wykonaniu 
zarządzenia o przymusowej oksmisji han-
Idlujących. 

Przeprowadzka handlarzy do hal, miesz­
czących się po drugiej stronie u. Piotrkow­
skiej, a będących własnością prywatnych 
przedsiębiorę odbyła się zupełnie spokojnie, 
• • • • • • a w a l a w a W a w a H w a H w H w a a l a w M 

Za 10 dni Liga Narodów 
przenosi się do nowego pałacu. 
.GENEWA", 7.2. 17-go.H. L iga Narodów 
opuści gmach, k tó ry zaimowAla od ro 
ku 1920, b y przenieść sie do nowego, 
•własnego Pałacu. Pfztpr<>wa"dzlci maja. 
dokonać . wielk ie. , szwajcajskie . t.o.warzy 
s twą jg rźewozowe. Ma? ona t rwać ty lko 
tydz ień. Przewiezione beda n ie ty lko 
urządzenia wewnętrzne, ale i o lbrzymie 
arch iwa, któgre nagromadźmy sie w clą 
gu 15 lat -Bnbljot^ka Ligi.*Narodów, li 
cząca obecnie..2OO'^vsi0cy*tbmów bed/ ie 
Przewieziona dopiero na '„wiosnę. 

aczkolwiek nie wszyscy handlarze się tam, 
spowodu wysokich opłat za miejsce, prze­
nieśli. 

Wczoraj ogrodzony rynek Leonhardta zo 
stal zlustrowany przez specjalną komisję pod 
przewodnictwem prezydenta inż. Głazka. 

Spodziewać się należy, że już w niedłu­
gim czasie nastąpi rozbiórka brudnych, za­
tęchłych i odrazę wzbudzających straganów 
na placu Leonhardta. 

• ' T ' " " 3 " 7 — — - B - —- - - - - -

za niewypłacanie pensyi. 
ŁÓDŹ, dnia 7 lutego. Na ostatniej 

rozprawie karnej w Inspekcji Pj-acy 
przec iwko właścic ie lowi tkalni iedwa 
bnej f. Landau (28 S t rze lców Kan. 52) 
za niehonorowanie u m o w y zbiorowej , 
niewypłacalnie zorobków, wp isywan ie 
do książek obrachunkowych m n i A p e j 
i lości przepracowanych dni. z o s t a ł o - 1 . 
Landau skazany na 1 miesiąc bezwzględ 
nego aresztu, zrś k ie rownik f i r m y 131cm 
sztein na TTZVwn<? w wvSo1< r ,vi zł. 500. 

Kraków 7.2. W drugim dniu procesu 
przeciwko mordercy inż. Dyljona, Grendzie 
z Chorzowa, po rozpoczęciu o godz. 8 roz 
prawy, przewodniczący odczytał wnioski, 
które złożył obrońca kpt Krupa, przyczem 
przewodniczący stwierdza, że sąd dopuścił 
dwóch rzeczoznawców, lekarza Krudowskie 
go i majora tthrzanowskiego. Wnioski o-
brońcy zmierzają do wyświetlenia przeszło 
ści Grendy przed służbą wojskową. 

Przewodniczący:— llcście mieli pienię 
dzy/gdyście przybyli do Zakopanego. Skra 
duście około 32 zł., a swoich mieliście ile? 

Grcnda: Jak przyjechałem do Zakopane 
go, to miałem 10 zł. Gdzie mi się reszta po 
dzida, nie wiem. 

Obrońca: Czy mieliście pocl-7^ dziew 
czat? 

Grenda: Nie miałem. 
Przewodniczący rozpoczyna odczytywa 

nie akt sprawy. Z odczytanego protokółu 
sekcji wynika, że Dyl jon miał na potylicy o 
twór wielkości ziarna grochu. Kula wyszła 
przez oczodół prawy. Zwłoki w szsłasle «-
brane były 

tylko w koszulę 
i granatowy pulower. Z innych aktów oka 
żuje się, że Grenda otrzymał na Boże Na-
rod*en5e przepustkę na jeden dzień, a prze 
dłużył sobie urlop o 4 czy 5 dni. Grenda 
był w czasie swego pobytu w wojsku paro 
krotnie karany dyscyplinarnie. Gdy byl po 
przednio w kompan fi czwartej, oddalił się 
samowolnie z oddziału »ia 7 dni, za co do­
stał areszt ścisły. Innym razem karany był 
za kradzież owoców itp. W kompanjl czwar 
tei napisano mu nastepuiacą ocenę: „Loial 
ność przeciętna, dyscyplina dobra, orientu 
Je się powoli, dziecinny, wymaga stałej 
kontroli. ' Fizycznie wytrzymały". 

Następuje leszcze raz odczytanie kart 
ki, na której Grenda napisał: „Heli Hi 
ller! Nleder mit Polen! Hoch liebe 
Deutsch!" 

Obrońca: Dlaczegoścle to pisali? 
Grenda: Jak były wybory, i myśmy 

ze Związku Strzeleckiego wieszali plaka 
ty marszałka Piłsudskiego, to Hitlerów 
cy wypisywali na nich te słowa, co ja 
nap*salcm i rysowali różne rzeczy. Ja to 
opowiadałem KwJdzińskiemu- On chciał 
wiedzieć, jak to wygląda, wlec ta napi 
sa*em mu 3 narysowałem, co oni tam ry 
sowaV. 

Nasirpuie przerwa, w czasie klórej 
obrońca rozmawiał z Grenda i pyta czy 
bez względu na to- jak będzie ukarany, 
chc :ałby sie z kimś widzieć-

Grenda: — Z nikim. 
Obrońca: — A może z rodzicami? 
Grenda: — Nio. 
Po przerwie, około godz. 9, zaczyna 

"a śi*e Pytania lekarzy i rzeczoznawców. 
Lekarz: — Czy lubicie z dziewczęta 

mi przestawać? 
Grenda odpowiada, że nie. poczem 

przedstawia że po skończeniu szkoły zapi 
rai sie do Związku Powstańców- OJcIec 
z peczatku debrze sie z nim "obchodził, 
a r «T><rrti vu r v; ~* ̂  n ' e ?hce"nra 

cować, bił czem popadło. Ojciec powie 
dział mu, £eby poszedł sie uczyć, ale on 
powiedział, że me chce- Raz oiciec chwy 
cił go za szyję „i ciepnął nim o ziemie". 

fobii przestawać z kobieta nf, ten odpowia­
da, że nie. Mim w Chorzowie .,przyjaae.a" 
przyt>toJ4łego chłopca, 15-letniego Nowaka z 

1 którym zamienił nawet... pwścionki. Gren-
da opowiada dolej, źe ojciec i matka są u-
mysłowo zdicwi. Wódld nie piją. Pytany, 
czy tracii kiedy przytomność,' odpowiada, że 

Kradt <f,aiego, źe miał zły przykład z 
kolegów. . 

Drugi lekarz, cnajor Chrzanowski: — Czy 
wiecie, czem się ta rozprawa może skoń­
czyć? 

Grenda: - Nie wiem. 
Lekara: — Nie zdajecie sobi2 sprawy? 
Grenda, długo milczy, nie odpowiadając 
Lekarz: — A co to jest sąd doraźny, 

czem grozi? 
Grenda: — Karą śmierci... 
Lekarz: - • A czy was to onoźe spotkać? 
Grenda: — Tak. 

Lekarz: — A w czasie, gdyście popełnia 
li zbrotlnic zdawatścle sobie sprawę z te-
go co roWcJe? 

Grenda: — Nie. Wtedy o wfuystklem za­
pomniałem, myślałam tylko o tem, żeby 
'.-nieć ubranie cywilne 2 coś do zjedzenia. 

Następuje rowa przerwa, w czasie któ­
rej obaj znawcy lekarze dokonują badania 
fizykalnego Grendy. Po zbadaniu major Kru 
dewski oświadcza imieniem swojem i majo­
ra Chrzanowskiego, że oskarżony nie jest 
obciążony dziedzicznie i nie wykazuje nie­

sprawiedliwy i odpowiadać strasznej zbro-
I dni, której on dokonał. 
1 .' - . . ' • . J ~.~!t 

dorozwoju psychicznego, lub ar.orma.noś 
umysłowej. Jest on osobnikiem o zTrmlejszo-
nom poczuciu etyczriem i żahedbanem w y ­
chowaniu. W czasie dokonywania czynu, za 
który odpowiada, nie był w stanie takiego 
zakłócenia czynności psychcznych, aby nie 
mógj znaczenia czynu zrozumieć i pokiero­
wać swojel n r-ostępowanleiu, 

Zabiera następnie głos .prokurator, major 
Mojż';szek, który przedstawia zbrodnię i 
aresztowanie Grendy. 

Wykazuje, <w jaki sprytny i drobiazgo­
wy sposób umyślił ucieczkę z koszar, przed 
stawia, że w wysokiej lojalności denata w 
stosunku do oskarżonego, od którego, jako 
żołnierza nie spodziewał się niczego ztego 
tkwi najbardziej tragiczny moment w tej 
sprawie. Oskarżony no zabójstwie wprowa­
dza do lufy drugi nabój, gotów zrobić to sa 
mo z każdym, ktoby nadszedł do szaiasu, 
co zrobił z Dyl jonem Prokurator przypomina 
że oskarżony stara się w Chorzowie o adrc 
sy osób znajomych, mieszkających w Nłciu 
ozech, by uciec do Niemiec i mieć punkt za 
czepienia o owych znajomych. Prokurator 
kończy przemówienie, zaznaczając, że sąd 
ma do czynienia 

z osobnikiem zwyrodniałym 
co stawia go w rzędzie jednostek szczegól­
nie dla speteczeństwa niebezpiecznych ' dla 
tego musi oskarżonego spotkać zasłużona 
kara. 

Prokurator prosi o w?tok śmierć! dla o-
skarżonego bo tylko- ? *H w^T^k nWe by<? 

Następnie wygłosił przemówienie obroń­
ca z urzędu kpt. Krupa. Obrońca, mając nie 
zwykle trudne zadanie, żąda przekazania 
sprawy Grendy do postępowania zwykłe­
go, by można było zbadać wszechstronnie 
stań fjiysłowi' oskarżonego i wyświetlić 
psychjczne podłoże jego zbrodni. Rozprawa 
mało powiedziała o tam, czem był Grenda 
przed wojskiem. Wiemy, o tem,, że wycho- 1 
wywaia go ulica, kino i żH towarzysze. O-
brońca przypomina wszystkie te zeznania 
świadków i akta z których wynika, że u-
'.nysł Grendy jest dziecinny, a postępowanie 
było postępowaniem 

lekkomyślnego dziecka. 
W szeregu „na baczność" jadł marchew 

opowiada, ie cały pułk zdezerterował, a 
więc i on uciekł i dlatego enalazł się w Cho­
rzowie. 

W czasie włóczęg! po górach rodzi się w 
jego thnyśle po trzydniowym poście upowzy 
wa myśl zdobycia pieniędzy Sub żywności i 
wydobycia się z gór. Niema u niego nic z 
instynktu sa.nozachowawczego właściwego 
nawet zwierzętom, skoro swoje rzeczy zna­
czone z 20 pułku pozostawia na miejscu, co 
łatwo pozwala na wykrycie zbrodniarza, a 
potem jak łtftwo przyznaje się do zbrodni. 

Po wczorajszem przesłuchaniu śwlad 
ka Nowaka, mówi dalej obrońca. Grenda 
który stoi przecież przed sadem doraz 
nym, wie. że mu grozi kara śmierci, nic 
ma innego zmartwienia, jak to. by temu 
chłopcu, swemu „przyjacielowi" oddać 

bezwartościowy pierścionek'-
Kapral żandarmerii Guzik nie m»/e u?y 
skać od niego zezrrgń. dopiero, gdy mu 
wróplł ów pierścionek, Grenda daje nie 
tylko zeznania ale i przyznajte sie do 
zbrodni, o która nie bW podejrzany. Koń 
czac, wnosi obrońca Jeszcze raz o prze 
kazanie sprawy do zwykłego postępo 
wan?o. 

Przewodniczący oświadcza, że uchwała 
sądu ogłoszona będzie w piątek, Zaznać: yć 
należy, że do tego, by zapadł wyjok śniier 
ci, potrzebna jest jednogłośna uchwała pię 
cio członowego trybunału. Wyrok śmierci 
poszedłby do zatwierdzenia do dowódcy 
Okręgu Korpusu, poczem pozostałoby jedy 
nie odwołanie się do łaski Prezydenta. 
Grenda przez cały czas rozprawy zachowu 
je się spokojnie. Jedynie w momencie, gdy 
prokurator żądał kary śmierci, okazywał 
pewne zdenerwowanie. 

Dolar 5.20' 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.23, w płaceniu 5.22 dolar zjoty w żą­
daniu 9.05 ,w płaceniu 9.02 funt angielski w 
żądanu 26.25, w płaceniu 26.15 rubel zło­
ty w żądaniu 4.82, w płaceniu 4.80, marka 
niemiecka w żądaniu 1.52 w płaceniu 150, 
za 100 franków fr. w żądaniu 35.00. Bank 
Polski kupował dolary po 5.20 i pół, funty 
angletskłe po zł. 26.11. ^^Ln M. ~ 
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Jeden odcień pudru moie nadać 
Fani miody wygląd i nieopisana 
piękno, wówczas gdy in«y odcień 
moie Pani*, postarzeć.—To że jest 
Pani brunetką, ni* snacsy bynaj­
mniej te powinna Pani niywać 
pudru dla brunetek lub ciemnego 
.Raciiel", tak samo jak blond wło­
sy nie tmutają Pani do używania 
pudru W odcieniu ,.naturrl". Roz­
sądny sposób wyboru pudru jest 
wypróbowanie sześciu różnych od­
cieni na swaj twarzy i wystudio­
wania efektu. Powinna Pani rów­
nież używać pudru, który trzyma 
aią na skórze Pani tak, by nie po­
trzebowała Pani pudrować cały diień 
nos* i podbródka. Każdy debry 
puder można uczynić przylega-
jącym prsez zmieszanie zawartości łtoiww 
każdego pudełka z łyżeczką Pianki Kremowe]. 
W Pudrz* Tokalon. spreparowanym według ory­
ginalnego francuskiego praapisu znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon, Pianką Kremowa 
jest zmieszana naukowym sposobem w ściśle 
wymierzonej proporcji z najeieniej przesiewanym 

pudrem. Nie tworzy on plam ani nie przylep?* sią 
do skóry i jedno zastosowanie nada Pani najcu­
downiejszą i najbardziej czarującą cerą na prze* 
ciąg ośmiu godzin. Kolor pudru jest kontrolowany 
zapomocą nowej maszyny, która jest nieomylna. 
5. 000. 000 kobiet używa Pudru Tokalon ce rano. 

Złilziele v kuchni dla uitieliielszul. 
• i niecny czyn opryszków. HB 

Dziś premiera! 

DROGA REZ POWROTU 
Wspaniały film erotyczny. W r. gł. K a y Francis I William Powell. 

fi 41 MUSZKIETERÓW 
SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGRtidj 

D R U G I E J S E R ) 1 

za uważne czytanie. lAgrody drugiej serji za uważne czytanie 
przypadły w udziale następującym Czytel­
nikom: 
PIERWSZĄ NAGRODĘ W KWOCIE 25 ZŁ 
otrzymał p. J. Walewski Łódź, Rokicińska 
11 m. 8. 
DRUGĄ NAGRODĘ W KWOCIE 20 ZŁ. 
otrzymał p. Henryk Drożdż, Łódź, Marszał 
kowska 17 m. 7. 
TRZECIĄ NAGRODĘ W KWOCIE ZŁ. 15 
otrzymał p. S. Nojszewski, Pabjanice, 
Sienkiewicz 12. 
CZWARTĄ NAGRODĘ W KWOCIE ZŁ. 5 
otrzymała p. Joafcna Gebauer, Łódź, Jasna 
JO m. 3. 
PIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE ZŁ. 5 

\ otrzymał p. Franciszek Kunert. Łódź Ogro-
' dowa 28. 

SZÓSTĄ NAGRODĘ W KWOCIE ZŁ. 5 
otrzymał p. Roman Syguła Zgierz, Naruto­
wicza 35 m. 8. 

CZĘSTOCHOWA 7.2. Kuchnia dla naj 
biedniejszych, prowadzona przez ks. prała 
ta B. Wróblewskiego w Domu Noclego­
wym na Zawodziu przy ul. Wesołej nr. 14 
została ub. nocy w dotkliwy sposób po­
szkodowana przez niewykrytych narazić 
złodziei. 

Dostali się oni do spiżarni w piwni­
cach gmachu, wyjmując okno, poczem zra 
bowali wiele 

zapasów żywnościowych 
i cenniejszych narzędzi kuchennych* 

Zabrali 11 kg. słoniny, chleb, kaszę, cu 
kier itp., jak również noże kuchenne, siekie 
tę, garnozki, ścierki i inne przedmioty. 

Niecny czyta złodziei zasługuje na tern 
kurowsze potępienie, że chodzi tu o insty-
tucję dobroczynną, świadczącą bezir.tcrc-

sowną pomoc biedakom i głodnym. Kuch­
nia codziennie wydaje bezpłatne obiady dla 
400 osób, w tern wiele przychodzi głod­
nych dzieci. W ciągu stycznia kuchnia wy 
dała ogółem 11.000 obiadów. 

SIÓDMĄ NAGRODĘ W KWOCIE ZŁ. 5 
otrzymała p. Marja Karolak, Łódź, Jesiono­
wa 5. 
ÓSMĄ NAGRODĘ W KWOCIE ZŁ. 5 
otrzymał p. Ludwik Stefański Ruda Pabja 
'nicka, Łąkowa 10. 
DZIEWIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE Zł 5 
otrzymała p. Irena Gutzmanówna, Ozorków 
Krzeszowska 23. 
DZIESIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE ZŁ. 
otrzymała p. Wacława Koziołówna Łódź, 
Szara 13 m. 2. 
JEDENASTĄ NAGRODĘ W KWOCIE ZŁ 5 
otrzymała p. Józefa Witkowska, Rado-
goszcz Szosa Zgierska 11. 

(Rozwiązanie konkursu: świat przez o-
kulary prawdy— to dewiza Echa). 

Po odbiór (nagród można zgłaszać się w 
godzinach od 16—19 w administracji przy 
ul. Żwirki 2 lub flljl przy ul. Piotrkowskiej 

nr. 11, w godzinach od 16 do 19. 

Dorożkarz popamięta rzeźnię. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

ŁÓDŹ 7 lutego. W rzeźni miejskiej, 
przy ul. Inżynierskiej przyciśnięty rolwa-

W o ź n i c a r o z p a l i ł o g i e ń 
pod brzuchem kon ia , mmmmm 

rok193^ Co przyniesie n 
U tćm po-wia pral. 

FOADY.feDOttwnalny1 

•'rUdko ipotylfcnŁJai-/ 
tpowlaif zn»nY."»i*roto 
I i esaiony dla iwy eh • 
"ni • zwykłych adolnolei , 
[zagranicą Arab i Try 
ipoliau, ..którego pfze-{ 
powiedni* aa r. 1934 ' 
I 19JS; spełniły sie. co 
ido joty. 
I Prot. E.OADY prątf \ 
,ni«^obe<:nfa; i . okaźlii" 
swsgo sześcioletniego 

(pobytu w.PÓIace i> z 
[wdzięczności ra serde 
'cioą tu fofatns;, po-
idii*li£ tlą t czytelni-
kami. puma, (zainteresowanymi) awoim nadzwy­
czajnym darem przewidywania przyszłości dwu-
dziestoletaiem doświadczeniem, icbranem w* 
wstystkick częściach iwiata i fiol6w jeit posta-

I wić boroakopy i prognozą na r. 1936 każdemu i 
i w dodatku bezpłatnie. 

Uitaloay przez prof. Foady horoskop aa r. 
' 1936 wyialni 1 poradzi każdemu jak nalaśy uczy­
nić, aby uniknąć szkody w interesach handl., 
tranzakcjach fiaans . w sprawach osobistych ro­
dziny, osób ukochanych ect. 

Prof. FOADY łądan* horoskopy przysyłać 
bądzie tylko do dnia 12 lutego 1936 r. bezpłatnie, 
po tym terminia bądzie obowiązywać normalna 
taryfa. Co trzeba zrobić? należy na załączonym ku 
ponia wypisać imią i nazwisko, dzień i rok aro-
dzenia. dokładny adres i wraz z znaczkami pocz­
towymi zt 1.25 aa koszty administracji, wysyłką 
wysłać pod adresem: 
Pro f . F O A D Y W a r s z a w a , Z ło ta 36, m. 12a 

Imle 1 K ł z w l i k c 

Datł tlrodzeols ( 

Dokładny adres 1 \ m 

Bes kuponu 1 sacezków nie udt l t ls tle odpowiedzi. 
O Uwagat Kupon ważny tylko icmi lutego 19M r, 

M Po tym terminia obowiązuje opłata normalna. 

K L 
D o k t ó r 

I N G E R 
apec. chor. seksualnych wenerycznych 

i skórnych (włosów) 
Andrzeja 2 te l . 132-28. 
przyjmuje od 9 — 11 i od 6 — 8 wlecz. 

Doktór L. B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h 
skórnych i a e k a n a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 15. 
telefon 149-0? 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. ł święta od 9.—1. 

DR, MED. 
NIEWIĄi$Si I 

Spec. chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

Drzyimuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i (wiata od 9—12 pp-

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11, Tel. 246-09 

Przyjmuje od 8—10 r i 4—7 w. 

Sprawę skierowano 'do sadu, gdzie 
Żurawsk i otrzyma? zasłużona, lcare- Mia 
nowicle w tych dniach odbv!a się roz­
prawa w mie jscowym sa&zie grodzkim 
na k tóre j sad skaza! Żurawskiego na ka 
re 8 miesięcy więzienia, zmniejszałaś te 

"składając \ pod j ka rę na podstawie amnesti i o po lowe. 
Tak wiec bestialski swój czvn będzie 

musiał Żurawsk i odtwkatowatf w - w i e z i e 
t&n ' f t f w t ó 'to go n*vacav. 4ak ctlowieJć 
ptiwirifan obch*o<fżić sie ze zwiorzętami. 

1 Z Grudziądza donoszą'!! ^ + 
Polska L iga Ochrony Zwierząt , c'd-

dział w Grudziadu. przy pomocv policji 
państwowej przychwyciła niejakiego Żu 
rawskiego Józefa, zamieszkałaeo w Gru 
dziajdzu. który w bestialski sposób rraur 
sza! konie do 
pałając słomę pod tylne kończyny ł 
brauchdfonia^JedtreKOTce swych koni Źu 
rawski* uodówczai r p o w r o s t u , . ; " 

. r żywcem spalił... 

Z Y C I E Z G I E R Z A 
Z ŻYCIA RIOK.-a. v 

W ostatnich dniach odbyła, sie wwfrder̂ r 
/soawryim oddziale Robotniczego Iitjstytfjtu 
Oświaty i Kultury im. Stefana, Żeromskiego 
zebranie na którem po omówieniu spraw ax 
tualnych, wybrano władze oddziału. Do za­
rządu w charaktej^e prezesa wszedł Skrzyp 
kowskl Teodor, jako sekretarz — Jabłoński 
Mieczysław, skarbnik i wiceprezes — Jan-
kowski*Henryk. jako członkowie zarządu: 
pp. Budna Stanisława i Nowicka .Wanda. 
W, skład Komisji Rewizyjni weszli pp.: So 
wieki Władysław, Romanowlcz Stefan i 
Królikowski Feliks. W. sobotę dn. 8 bm. c 
godz. 20 odbędzie się dla członków. RIOK-u 
herbatka oraz zabawa taneczna. 

AKADEMIA PAPIESKA. 
W. niedzielę o godz. 1 odbędzie się w sa 

li Tow. śpiew. „Lutnia" Łecaycka 2 uroczy­
sta akadomja ku czci Ojca św. Piusa Xl. któ 
ra urządzają miejscowe stowarzyszenia Ak­
cji Katolickiej. 

„MŁODY LAS" 
Na ekranie kina „Apollo" sala Tow. 

Śpiew. Lutnia wyświetlany jest po raz pierw 
szy w Zgierzu arcydzieło polskiej twórczo­
ści filmowej ,„Młody Las". 

POSZUKIWANA wykwalif. kuchaika-gos 
podyni znająca hafciarstwo. Zgłoszenia oso 
biste. Siedlecka 1 od 10^—12 w południe. 

STEFAN Kozieł Myśliwska 23 zagubił le­
gitymację wydana; przez fundusz bezrobo­
cia w Łodzi. 

HERMAN Fritz% zagubił legitymację wyda 
ną przez Szkołę Powszechną nr. 97 w Ło­
dzi. 

K O M U N I K A T O d d z i a ł u 

PsIsKUffl Biorą PoMty „ORBIS" 
w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65 1 18 . 

tel. 101-01. 101-20 i 249-33 

Ogólnopolski Kongres Muzyczny 
w Krakowie 8-11—12-11 
50 proc zniżki na przejazd tam 1 apowro-

tern. Bezpłatne karty uczestnictwa. 
W y c i e c z k a k a r n a w a ł o w a 

do Wiednia i Budapesztu 
od 22 do 28-11-36 r. — Cena tł . 246.— 
W y c i e c z k a do L o n d y n u 1 Błrmlnjr^ 

h a m n a T a r g i B r y t y j s k i e 
od 15-11 do 26-11-36 r. Cena od zl. 510.— 

Zapisy do dnia 5-11-36 r. 
W y c i e c z k a I n a u g u r a c y j n a 

m/s. B A T O R Y za Splitu w Jutfosławji 
od 21. IV.— l l .V b. r. Cana od zl. 490,—. 

lapisy jut mołoa ualtutaezniać. 

w,c.c,k. Hiszpaiiifi 
n a M a j o r k ę 

20/11 do 9/111 Warszawa. Bsrlin. Cenawa 
St. Moritz, Nicea, Barcelooa, Palma na Ma­

jorce, Strasburg, Drezno, Warszawa. 
Cena z l 950.— 

gą odniósł złamanie prawej nogi i ogólne o 
brażenia ciała 43-letni Aleksander Szymań 
ski, dorożkarz, zamieszkały przy ulicy ks. 
Brzózki 154, w Retkini. Zawezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego przewiózł piiarę 
wypadku do szpitala. 

i— Na ul. Brzezińskiej najechany został 
przez samochód 10-lctni Moszek Granck, 
syn fryzjera, zamieszkały przy ul. Francisz 
kańskiej 36. Chłopiec odniósł ogólne obra 
źenia ciała. Lekarz pogotowia ratunkowe­
go przewiózł ofiarę wypadku do. mieszka­
nia rodziców. 

— Na ulicy Zgierskiej uderzony odłam 
kiem wypadającej z okna szyby odniósł 
iOkaleczenla głowy przechodzący 28-letni 
Józef Zenrak bezrobotny*, zamieszkały,.]jtzy, 
ul. Dworskiej 5. •• •. '• .(*,** 

— P. Anna Marja Łachonowa, ,nie ma 
nic wspólnego z wypadkiem pobicia oso­
by o tern samem nazwisku przed kilku dnia 

fmi w domu płzy ulicy Brzezińskiej 122. 

NARESZCIE J%RÓZ! 
Stan p o g o d y w Ł o d z i , 

Łód i . 7. 2 W dniu 'dzisiejszym, o 
godz. 9 rano temperatura wyncsiU w 
Łodzi, w centrum miasta 4 stopnie poni 
żej zera- (Najniższa temperatura w nocy 
5 stopni poniżej zera). 

O tej Samej porze barometr w y k a z y 
wal ciśnienie 759,5 milimetra- Tendencja 
barometryczna dalszy wzrost ciśnienia. 

Wia t ry wschodnie i północno wsebo 
dnie. 

W ciaeu dnia dzisiejszego pogoda K; z 

zmian- Chmurno. Naojrół sucho ł dalsze 
mrozy* i" i 

ZYGMUNT Czajka Szosa Zgierska 87 zgu 
bił legitymację zapomogową nr 26119 wyd 
w Łodzi. 

URBANIAK Stefan zam. ul. Rokicińska 9 
zagubił książeczkę wojskową i kartę mobi 
lizacyjną wydaną przez PKU Łódi, oraz 
świadectwo niekaralności wydane przez 
Starostwo. • 

Zgubiono kwit kaucyjny Elektrowni Łódz­
kiej nr. 96367 wydany M. Gaganaszwili. 

ZAGINĄŁ pies dog duży żółty. Łaskawy 
znalazca zechce odprowadzić za wynagro­
dzeniem, Sienkiewicza 40 inż. Tworek. 

„PRASA" JAKO MIESIĘCZNIK. 
Od jesieni r. ub. czasopismo „Prasa", or­

gan Polskiego Zwiądkiu Wydawców Dzien­
ników i Czasopism, poświęcony sprawom wy 
dawniczym i prasowym, ukazuje się jako mie 
sięcznik. i 

Ostatnio wyszedł z druku zeszyt stycz-
piiowy „Prasy , Iktóry zawiera treść nastę­
pującą: 

Od wydawnictwa. Wydawcy dzienników 
i czasopism u premjera Zyndram - Kośiiał 
kowskiego. W- Gierżyński — Cele i drogi 
szkoły dziennikarskiej. F. Głowiński — Wo­
kół zagadnień pocztowych. St. Krz. — Dro-

) ga do Jadu. Memorjaf Polskiego Zw. Wydaw 
ców w sprawie międzynarodowych legityma 
cyj prasowych. Walka z reklamą radjową 
w Anglji. Polski rynek ogłoszeniowy w r. 
1935. O reklamie prasowej. Kolportaż dzień 
ników i czasopism w r. 1935. Prace Polskie­
go Zw. Wydawców. Organizacje dziennikar­
skie. Kronika krajowa: Państwo a prasa; 
Z życia prasy; Różne. Ustawy i rozporządzę 
n:a dotyczące prasy. Prasa na szerokim 
świecie. 

Cena zeszytu 1 zł. Do nabycia w admi­
nistracji „Prasy'' ((Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 4Q, m. 11), w większych księ­
garniach i w kioskach „Ruchu". 

Roczna prenumerata „Prasy" wynosi — 
10 zl; prenumeratę należy wpłacać na kon­
to rozrachunkowe Nr. 751 Warszawa I. 

Szampańska komedja wiedefiska! 
S z o k ę S z a k a l i • O t t o W a l b u r g • 
F e l ! x B r e s a a r t • T i b o r v. H a l m a y 

liez forsy niema imiosci 
Bez ,.OLLA"niernd pewnow* 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Abisynia ma otrzymać w Chicago 

pożyczkę w wysokości 5 milionów dolarów. 
(—) Straik czeladników rzeźnickich w 

Londynie załamał się, ponieważ strajkują­
cych nie poparły związja zawodowe. 

(—) Ras Desta został przez cesarza Abl 
synji zdegradowany. 

(—) Ponieważ Bank Rzeszy nie wpłacił 
do Kotlz. 12 w nocy, należnych Polsce 70 
milionów złotych, pasażetowie iadacy z 
Niemiec do l ' ius tranzytem przez Polskę bę­
dą musieli na polskiej stacji granicznej wy­
kupywać bilety PKP. 

(—) Marszalek Car wystosował list do 
ministra Poniatowskiego w którym napietno 
wał metody walki ministra z posłami Ko­
zickim i Kamieńskim w sprawie ataku na 
gospodarkę w lasaich państwowych. 

(—) PAT. ogłosiła następujący komunN 
kat urzędowy: 

W. dniu 5 bm. "odczas iarmarku w Zaaó 
rowie, pow. konińskiego grupa mieszkań­
ców podburzona przez agitatorów, wszczę­
ła awanturę z kupcami żydowskimi, wy­
wracając stragany i dopuszczając sie przy 
tej akcji rabunku. 

Wybito również część *zyb w mieszka­
niach żydowskich. 

Przybyła na mlelsctf ekscesów policja 
przy użyciu pałek szybko przywróciła spo­
kój, aresztując podżegaciy i sppwrów ra­
bunku, którzy przekazani zostali władzom 
sadowym. 

(—) Dębiccy w Polsce /I na,Bukowinie 
wszczęli kroki o wvekzeVwowafli&miłjono--< 
wego spadku po Ludwiku Dębickim, zmar­
łym w r. 1919 w Meksyku. 

(—) Płk. Koc. który w najbUisryca' 
dniach obejmie prezesurę Barlku PoTskrego 
objął lxi urzędowanie w,B.an1?u. 

(—) W lesie łagiewnickim pod Łodzią' 
znaleziono trupa z przestrzelona gjowa w 
którym rozpoznano 55-letniqgo Jakóba Me-
drochowskiego, obywatela franculśkJGgo, 

'(—) W procesie o os7zuk'ańiczą 'wyprawę 
żydowskich emigrantów ł8taiiki3m^t,WaTnda'' 
w Gdyni wczorai prwsju^ljiwaniol)ms^foyo-
wanvch przez Chanachówieza lTiego współ 
Jl!'ków. „„_..„. , ,, u. . . . . . ais** i?- • 

(—) Pri-zydent inż. Głazek zwołał wczo­
raj .Konferencję 'prtftową/nlHttóTej wyjaśnił 
sprawę subwencyj miejskich. Na zarządzenie 
ministerstwa subwencje mogą być odtąd u-
d/ielane tylko takim organizacjom. które 
przez swą działalność na gruncie lokalnym 
wyręczają miasto w pełnieniu jego istotoych 
zadań. Wychodząc z t<*go zało#!rria subwen­
cja straży'zostanie prawdopodobnie przywro 
eona w pierwotnej wyaolioścl.280000 zł. 
Prawie wszystkie inne subwencje uległy ob­
cięciu i redukcje ich wyniosą w sumie l-'0 ty 
sięcy złotych (zamiast 987 805 z!. — obce* 
nie 817.800 zł.) 

W. sprawie taryfy tramwajowej prczvi 
dent Głazek podkreślił, że koncesja krępuje 
ingerencję miasta i daje K.E.Ł. zupełną sa­
modzielność w ustanawianiu taryfy. Dlatego 
podjęta akcja nie dala oczekiwanych rezun 
tatów, zwłaszcza, że odbiłoby się to na za­
robkach pracowników tramwajowych. Wkorf 
cu prezydent Głazek zapowiedział udziele­
nie swego poparcia Zabawie Ludowej na 
Ostatki, która odbędzie się w Alejach Ko­
ściuszki. 

BI. 
Z Y C I E P A B I A N I C . 

Z działalności Ligi Morskiej i Kolonialnej 

PIERWSZE PRYWATNE POGOTOWIE LEKARSKIE 
TELEFON s l * «• % ^ 
LEGIONÓW 6 (Zielona) I s f c " O * s f 

— cayooe bez przerwy całą dobę. Szybka pomoc lekaraka we wszystkich specjalaoijciacb. 9 

Pabianicki Oddział Ligi Morskiej i Kolon 
jalnej organizuje obchód szesnastej roczni­
cy odzyskania morza. 

Obok świątecznego obchodu tak ważnej 
dla Polski rocznicy Liga Morska organizuic 
cały szereg odcaytów, których celem będzie 
uświadomienie jaknajszerszych warstw spo­
łeczeństwa pabianickiego o znaczeniu po­
siadania morza dla kraju w chwili obecnej i 
przyszłym jego rozwoju gospodarczym. 

Rozwój floty handlowej i wojennej w i ­
nien być celem każdego obywatela i świado 
mość tego faktu winna dotrzeć do każdego 
Polaka, któremu dobro ojczyzny leży. na ser 
cu. 

Już w dniu 9 bm. tj. w niedzielę odbę­
dzie się pierwszy odczyt z cyklu odczytów 
o polskiem morzy, który wygłosi prof. Ce-
zak. Szczegóły w ogłoszeniach Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej. 

POWAŚNIENI STAROZAKONNI. 
Zatrudnieni w fabryce Rozena przy ul. 

Sejmowej 11 dw^j handlarze manufaktura 
Wrocławski Chaim (Majdany 4) oraz Men­
del Weinber? pokłócili się o błaha sprawę. 

W pewnym momencie jeden z przeciwni 
ków, a mianowicie Mendel Weinberg ziapał 
jakieś tępe narzędzie i uderzył niem kilka 
razy swego przeciwnika. Pobity Wrocław­
ski poskarżył się policji, która spisała pro­
tokół. 

NlBifczESTRZEGANIE GODZIN HANDLU. 
Lichtenstein Boruch właściciel księgarni 

przy ul. Zamkowej 19 uprawiał handel w 
godzinach niedozwolonych. 

Witkę Berthold (Ostatnia 6) nie przestrzr 
gał przepisów porządkowych 

Poioński Stanisław (Warszawska 19) 
i Zeligier Rajnhold z Bełchatowa pogwałcili 
przepisy drogowe, przyczem ten ostatni 
zmuszał do ciężkiej pracy pociągowej swe* 
go odparzonego konia. 

Mieszkanka Bełchatowa Grabarczyk An­
tonina — właścicielka autobusu, kursujące­
go na linji Lódź —Bełchatów, podczas kon 
troli mchu kHowego nie mogła wykazać 
się karta rejestraeryjna. 

Wszyetkin wymienionym wyżej spisano 
protokóły celem wymierzenia kary w drodze 
administracyjnej. 

ZEBRANIE ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH 
We wto,re'< dnia 11 lutego rb. w lokalu 

związku klas. odbędzie sie zebranie wszyst 
kich robotników sezonowych, zatrudnianych 
w okresie letnim na miejskich robotach s*!-
zonowiych orjv budowlach, plantacjach, bra 
kowaniu ulic. budowie szos itp. 

Zebranie n.a na celu zorganizowanie na 
terenie Pabianic Związku Robotników Sero 
nowych, oodobnie jak to ma tnieisce w i n ­
nych większych miastach, gdzie iuż takie 
związki istniJia. 

Pozatem rrzewidywane jest 
spraw związanvch z ooprawa bytu robotni­
ków seznnowvch oraz ustalenie wysokości 
stawki dla robotników zatrudnianych przy 
budowlach. ' 

OPORNY WŁÓCZĘGA. 
Wałęsającego się po mieście bez stałego 

miejsca zamieszkania niejakięjjo Józefa Ma 
rynowskiego zatrzymała policja, usiłując od 
prowadzić do komisarjatu. Włóczęga stawił 
czynnv opór oolicji za co pociągnięto go do 
odpowiedzialności karnej. 

poruszeni* 

P 
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W sprawach morza i kolonizacji 

POLACY NIE SA NOWICJUSZAMI 
Nciissse zemorskie osiedla. 

Warszawa, w lutym 
Ilość Polaków, mieszkających zagrani­

cą, wynosi przeszło osiem miljonów. Polo­
wa tej liczby przypada na kraje zamorskie. 

Pomyślmy, osiem miljonów ludzi, to 
| przecież cały obraz syntezy kilku pokoleń. 
Trzeba to dziś przypomnieć każdemu czy­
telnikowi, który w dobie szesnastolecia 
Gdyni, chce upatrywać jakikolwiek związek 
praktyczny, łączący nasz port z arterjami 
całego świata. W Stanach Zjednoczonych 
mieszka przeszło 4 miljony Polaków, w Bra 
zylj i 265.000, w samej Kanadzie 145,000 

IW Niemczech aż 1,400,000. W Związku So 
Wieckich Republik Rad 800,000. Nawet w 
Meksyku 2,000. W Paragwaju 13,000. W 
samym Urugwaju 10,000. A w Mandżurji, 
wokół Charbinu, zebrało się ich 5,000 i td. 
Nieprawdopodobieństwo. A jednak tak jest 
Kto ciekawy, niech zapoz-ia się bliżej ze 
statystyką Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy. Odkrywa ona naocznie spra­
wę niesłychanej wagi społecznej: — zna-

iczenie i rozmiar polskości w przestrzeniach 
świata. 

Jak to się stało? Znane wiadomości 
przedstawiają zwykle dzieje poszukiwania 
iza chlebem. Jest to jednak zaledwie strona 

zwciĘsmo^ 
w c i ę ż k i e j c o d z i e n n e j w a l c e 
o b y t osiągnąć* m o ż n a t y l k o 
p r z y p e ł n i z d r o w i a 1 sił. 

S i l n y m 1 z d r o w y m b ę d z i e t y l k o 
t e n , k t ó r y się r a c j o n a l n i e 
o d i y w i a — a w l e c d o d a j e 
c o d z i e n n i e do ś n i a d a n i a 
2 — 3 ł y ł e c z k l 

0 V O N A L T Y N Y 
D r a W A N D E R A . 

P e ł n o w a r t o ś c i o w e s k ł a d n i k i 1 w i ­
t a m i n y z a w a r t e w O V O M A L -
T Y N 1 E z a p e w n i a j ą s t a ł e za -
noby z d r o w i a , s i ł y 1 e n e r g j i . 

OYOM/ILT] 

fizyczna. Trzeba zdać sobie jasno sprawę 
z roli samej zasługi, która była i jest udzia 
łem polskiego ponierstwa na obczyźnie. 
Robotnik nasz posiada dziś prawo do naj­
lepszej opinji w świecie, bo na nią dobrze 
zasłużył. Nie jest on żadnym wyrzutkiem lo 

jsu. Torowali mu równolegle drogę w świat 
wielcy iuJzie idei , przedstawiciele niezwy 
kłych przeznaczeń, którzy ofiarność swoją 
posunęli nawet tak daleko, że dla sprawy 
Polski poświęcili się szlachetnej służbie 

pod cudzemi sztandarami. 

Ta bezimienna, a jednak zawsze polska za 
sługa na torach, wiodących db zamorskich 
brzegów, łączy się niejednokrotnie w dzie­
jach z bohaterskiemi tradycjami naszego 
dorobku żeglarskiego. 

Przypomnijmy sobie bodaj kilka nagich 
faktów. 

Kiedy Morze Polskie nie dawało jesz­
cze naszym żeglarzom prawdziwego, jak 
dzisiaj, oddechu, już w 1596 r. krakowia­
nin Krzysztof Pawłowski wziął udział w 
wielkiej wyprawie z Lizbony do Indyj Za­
chodnich jako kapitan jednego z okrętów 
portugalskich. Na początku 17 w., Krzy­
sztof Arciszewski, polski banita, podbija ja 
ko wódz naczelny Brazylję dla Holendrów 
W czasach nadciągających pomroków nie­
wol i , na szlakach sybirskich wyrasta samo 
rodne bohaterstwo konfederala barskiego 
Maurycego Beniowskiego, który w uciecz­
ce przez Japonję, Chiny i Indje, dociera 
morzem do Madagaskaru, gdzie skończył 
swój żywot, owiany legendą królestwa nad 
krajowcami tej wyspy. Za Beniowskim 
kryje się legjon sybiraków, osadników i 
wydziedziczonych przez trzy zabory kom-
patrjotów-Emigrantów. Jeden z nich, Mo-
tyl iński, buduje ' '.Francuzom port w sercu 
Sahary. Za takimi, odkrywa się inna karta 
.—działalność podróżników I poszukiwaczy 
odkrywców. Adam Mierosławski, sław­
ny żeglarz, okrążając na własnym statku 
Afrykę, odkrywa na Oceanie Indyjskim za 
pomniane wyspy St. Paul i Amsterdam. 
Myślał napewno o Polsce, o kolonji dla 
niej, liczył na wolność swej dalekiej ojczy 
zny. Przecież sprzedawszy cześć w jspy St. 
Paul, sfinansował ruch powstańczy, wszczę 
ty przez 6wojego brata, generała Ludwika 
Mierosławskiego w 1848 < Injnr znów dr. 
Strzelecki Edmund w 1838—44 lr. odkry­
wa w nieznanych stronach Australji naj­
wyższy szczyt górski, k tóry— z myślą o 

Polsce —nazwał górą Kościuszki. A czyż S. 
Rogoziński, Tomczek i L. Janjnikowski nie 
zasługują słusznie na miano pionierów pol 
skiej idei kolonjalnej, odkrywszy 53 lata te 
mu zachodnie brzegi Afryki w Kamerunie i 
l.iberji? A setki innych? 

Możnaby tu mnóstwo przytoczyć fak­
tów, przynoszących tak z jednej strony 
przykłady bohaterstwa tradycjom naszego 
żeglarstwa, jak z drugiej strony, potwier­
dzenie olbrzymiej, doniosłej roli zasługi 
polskiej w dziełach kolonizacji. Z tego wy 
rasta przekonanie że w spraw, morza i ko 
lonizacji nie jesteśmy bynajmniej nowicju-

15-zami, i co więcej—że mamy prawo upo­
mnieć się o należne nam w świecie uzna­
nie. 

Gdy dziś patrzymy z naszego okna 
gdyńskiego w świat morski, w świat pracy 
walki i zdobyczy,— stamtej strony hory-

[zontu czekają nasi rodacy na każdy nasz 
[ odruch pamięci, na każdy wyraz pozdro­
wienia i wzajemnego zbliżenia. 

Jesteśmy świadkami budzenia się idei ko 
lonizatorskiej. 

Wymieniamy już między sobą uczucia 
wzajemne, jak tego dowodem było manife­
stacyjne przyjęcie s-s „Pi łsudski" w No­
wym Jorku. Każdy rejs polskiego statku za 
wiera dziś w biało-czerwonej banderze głę 
boki symbol posłannictwa w świat dla sku 
pienia polskich serc, rozproszonych po 
wszechświecie. Takim też symbolem serde 
cznej pamięci był A 

rejs dookoła świata .,Daru Pomorza" 
Takim samym wyrazem posłannictwa jest 
indywidualny wyczyn młodego skauta że­
glarza Władysława Wagnera, który na sa­
motnym swoim jachciku „Z jawa H" płynie 
dziś do drugiej półkuli globu. Taką samą 
myślą powodowali się trzej polscy nawiga 
torzy, goście światowej Wystawy w Chi­
cago, którzy na jachcie „Dal", wyruszyw­
szy z Gdyni, przepłynęli Atlantyk, aby po 
dać rękę naszym rodakom. Ze szlakiem 
myśli trzech dawnych pionierów polskiej 
kolonizacji w Afryce, popłynął niedawno 
do Liberji s-s „Poznań". 

Wyciągamy dziś dłonie do naszych ro­
daków na obczyźnie przez okno gdyńskie 
w przekonaniu po .stokroć razy sprawdzo­
nemu it przez morze posiadamy dziś otwar 
ty dostęp do naszycj^bezimietonyc^alat^j^ 

Do Port-Said plyr ie r z e k ą WkmM 

z ł o t o z c a ł e g o ś w i a t a . 

chowo tak silnie związanych, 
lonij. L. M. 

W Port-Said od tygodnia panuje upał. 
Temperatura zarówno w dzień, jak w nocy 
jest równomierna nie wykazując większych 
wahań 40 stopni w cieniu jest regułą na 
tych szerokościach geograficznych. Słońce 
rozpłynęło się w oślepiającą mgławicę, 
morze błyszczy i fosforyzuje oczy. chronio 
ne nawet ciemnemi okularami 

bolą i pieką. 
A noce w Port -Said nie przynoszą ochło­
dy. Okręty sygnalizują sobie nawzajem ka 
tastrofalną wiadomość: „ W Adenie niema 
wody" ! Statki, biorąc kurs na wschodnią 
Afrykę, muszą tu zaopatrzyć się w wodę! 

Bez końca ciągnie się sznur parowców 
przepływających przez kanał. «Na każdym 
z nich znajduje się arabski pilot. Towarzy­
stwo „Canal Maritime de Suez" 

robi bajeczne interesy. 
Przejazd transportów wojska oblicza się 
identycznie, jak normalny przejazd stat­
ków zwykłych. Od każdego żołnierza musi 
być uiszczona taksa. Im więcej wojska tran 
sportują Włosi przez kanał — tern lepiej i 
Dawno już nie było takiej konjunktury. 

Cmi tut t) Q . * 0 - U 0 

Nadmierna ostrożność 

i Wymowną ilustracją „prosperity" jest kurs 
I akcyj Kanału Sueskiego. Akcje nominal-
jnej wartości 500 franków notowane są po 
18 tysięcy franków! Statek o 2 tysiącach o-

; sób płaci za prawo przejazdu 70 tysięcy 
i franków. 

Łatwo więc sobie wyobrazić, ile płacą 
Włosi 

za wojskowe transporty. 
Włoskie wojskowe transporty nie cieszą 
się żadnemi względami. Muszą czekać na 
swą koiej podobnie jak wszystkie inne 
statki. 

Obecnie sezon nie jest korzystny dla 
szybkich transportów. Okręty przesuwają 
się bardzo powoli od jednego punktu w y -
mijań do drugiego. Czekają na wolny prze­
jazd zarówno włoskie transporty jak i stat 
ki z cysternami, szkunery załadowane r y ­
żem, a nawet angielskie krążowniki, w io ­
zące królewską pocztę na Daleki Wschód. 

Wzdłuż kanału mrowi się kolorowy 
tłum. Gdy tylko okręt przystanie i przerzu 
ci mostek, pojawiają się natychmiast 

arabscy sprzedawcy owoców. 
Somalijczycy, Beduini i td. W Adis-Abeba 
wiedzą dokładnie o każdym nowym tran-? 
sporcie wojska, artylerji, broni, wody. N i * 
nawiść kolorowych do Włochów połączyła 
się w jeden front. W Suezie pracuje dniem 
i nocą kolorowy wywiad na rzecz „kró la 
królów". Interes kwitnie. 

Kwitnie również bukiet flag okręto­
wych: Kongo Zanzibar, Grecja, Francja, L i 
berja, Stany Zjednoczone, Japonja. nawet 
nie brak księstwa Mctliaco. Do Port-Said 
płynie rzeką złoto z całego świata. W ka­
wiarniach gra muzyka do 5 rano. Zjechali 
się tu szmuglerzy i przeróżne ciemne typy 
ze wszystkich kontynentów, dla których 
każda wojna jest okresem lukratywnych 
żniw. 

— Uważaj Pawełku, aby nam tragarz nie 
znikł z oczu. 

DraOetkera 
wzmocniony 

Zastępstwa we wszystkich większych irria-
stach Po&ld. 

Maria Hpmoel - Olerdawa 

35 P o w i e ś ć 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Marta zakochała się w swoim żonatym 

szefie, Tadeuszu, który jednak nie chciał wy­
korzystać swej przewagi. 

Pod naciskiem ciotki Peli i za namową 
Tadeusza wyszła zamąi za niekochanego 
Andrzeja. 

— Nieubrany? To kwest ia minut. 
AJe gdzie się spotkamy, w iakieiś cu 
kierni... 

— Ach', zapomniałam, że to święta '• 
Że wszystko pozamykane... Co zrobić? 

— Odłożyć d'o ju t ra? Nie, b łagam 
pana nie. Musze sie zaraz widzieć z pa 
nem. Ale Przecież możemy sie spotkać 
ha ul icy, w ogrodzie, posroda icst taka 
ładna... 

— Dobrze, więc za pół godziny przy 
przystanku t ramwa jowym naprzeciwko 
wejścia do parku... 

— Bardzo dziękuje. T o dużo czasu 
inie zajmie. Do widzenia. 

Mar ta od łoży ła słuchawkę, poczęła 
fcoracztawo kończvć swa tuaiete. Na 
stępnie w ł o ż v ł a kapelusz i futro. 

— Piechota będę akurat na czas — 
pomyślała i zeszła nadół. 

_M3rc inowa czatowała na hi a. 
— Pani wychodz i? 

- Wychodzę. 
,•— A śniadanie? 
— Nie bede iadła — odrzekła k ró t 

Eo * wysizła. 
Marc inowa stała chwile ogłupiała. 

Areszc ie zdecydowanym krok iem n i 

szyła do pokoju Andrzeja. D r z w i zasta 
ła o twar te , więc weszła. 

Andrzej siedział na fotelu 1 pali ł pa 
pierosa. W pokoju by ł o oelno dvmu. 
Nie zauważył Marc inowej . 

— Proszę pana — rzekła zdecydowa 
nie. 

Andrzej drgnął i odwróc i ł g łowę ku 
niej. 

—• Pani wysz ła . 
Patrzał no nia przez chwi le, a po 

tem: 
No więc co? — burknął . 

— No to, że wysz ła . 
— A cóż to, nie wo lno pani wy jść ! 

Czyż to pierwszy raz udkąd pobral iśmy 
się. wysz ła pani z domu!.. 

Zerwał się , fotela i chodzić począł 
dużemi k rokami . 

— Bez śniadania — pierwszy raz. 
— rzekła Marc inowa dobitnie. 

Po chwi l i milczenia, Andrzej stanął 
przed Marc inowa i zapytał wysilając 
sie na nuturalny \ spokojny głos: 

— 'Czy pani mówi ła kiedy wróc i ze 
spaceru? 

— Nie. 
— Wiec proszę mi dać spokój. Mar 

c inowej się ciągle zdaje, że ja mam pięć 
lat. 

— Nie w iem. c z v rozumu jest w ię­
cej niż na pięć — zamruczała Pod no" 
sem i. urażona, odeszła. — Chyba zmó 
wi» litanie do Przemienienia Pańskiego 
—• dodała w myślach. 

• • m 
Tymczasem Marta szła szybkim kro 

kiem do umówionego mieisca. 
— Dzień by ł pogodny i mroźny. 

Słońce świeci ło jaskrawo. Śnieć slEnzy 
Piał pod nogami. Drzewa pokryte szro 
nem wyg ląda ły Jakby b_yły Sirobipne z 

misternych koronek przetykanych gęsto 
bry lantami . 

Mar ta , tak zawsze wraż l iwa na pię­
kno p rzy rody , t y m razem zdawaja się 
nie spostrzegać, że Świat jest bardzo 
ładny. 

Niosła ta naprzód wewnętrzna go 
raczka i niepokój. Nikt jej nie przesz" 
kadzą! w pośpiechu. Ulice b y ł y prawie 
puste, ruchu kołowego pntwie żadne­
go. Czasami rzadki przechodzień obej­
rzał sie ciekawie za ta zgrabna sylwet 
ka kobiety, k tóra, w dzień k iedy nikt 
się nie śpieszył, k iedy w ruchach każde 
go by ło coś z zatrzymania sie w rozpę 
dzie ż y c i o w y m — kobiety, k tó ra ze 
skupiona twarzą, nie widząc nikogo do 
koła, prawie biegła przed siebie. 

Raptem na skrzyżowaniu ulic. w y 
jeżdżając z przecznicy p rywatne auto, 
zatrzymało się gwał townie przed M a r 
ta. stojąca na chodniku. 

— Hal lo! M a r t a ! — zawołała młoda 
kobieta, wychy la jąc sie Przez okno. Je 
dna ręką t rzymała na k ierownicy, a 
druga machała do Mar t y . 

— Hal lo. M a r t a ! — powtórzy ła raz 
ieszcze. 

Mar ta spojrzała i wy raz niezadowo­
lenia i przykrości odbi! się na iei t w a " 
rzy. 

Poznała Izę. 
— T a zawsze nie w porę musi s i^ 

przede mną znaleźć — pomyślała i od 
rzekła. 

— Dzień dobry. Nie zat rzymuj mnie, 
bo sie bardzo śpieszę. 

— 'Jedna chwilla t y l ko ! Zaczekaj! 
Jadę właśnie do was, ale skoro sie spo 
t y k a m tutaj , to sprawę za ła tw ię odra-
zu. 

1— O co chodzi? 
— Mam coś dla ciebie. Zaraz. Ale 

powiedz, dlaczego nigdy do nas nie 
przyjdziecie? Choćby ze względu na 
mojego ojca powinniście to zrobić. 

— Nie łubie chodzić tam, gdzie 
nigdy nie by łam i nie iestem lubiana. 

Moja w i z y t a nie zrobi łaby r r zy jem 
ności ani wam. ani mnie. 

— T y zawsze ostro przecinasz i w a 
l ;sz t o co myślisz. 

— T o najlepszy sposób. Ale co 

ta. 

chcesz ode mnie? bo bardzo sie fpie 
sze. 

Iza podała Marcie n iewie lk i pakunek 
ow in ię ty w papier, w kształcie cienkiej 
niedużei ks iążk i . 

— Co to jest? 
— Jest to koperta z czemś w e " 

wnatrz . zalakowana, z napisem, że to 
dla ciebie. Onegdaj papcio znalazł w 
szufladce w biureczku cioci Pel i . Mia ł 
ci to odesłać. Chcia łam was odwiedzić 
więc wybraJam się sama. a o tak w c z ć 
snei porze b v was zastać napewno. 
Zresztą dzień jest tak piękny, że chcia 
ło mi sie gwa ł town ie użyć spaceru. 

Iza trzepała jednym tchem, jak na 
kręcona. 

Marta' wz ię ła paczkę. 
— Dziękuje ci — rzekła — i do w i 

dzenia. Nie mam czasu. Pozdrów, o ics 
ode mie. * 

— L^pkąd tak śpieszysz? Może cię 
podważę. 

— Nie, dziękuję cl. .Wole iść piecho 

— Nie, to nie. W taf i im razfe 'do w ł 
dzenia piękna pani ! A le ! ! Czy wspania 
ł y czarny szlafrok jeszcze egzystuje ?! 

Pytanie by ło n iewinne. Mar ta nie 
umia łaby określ ić na czem polega" Jego 
jad : czy na u k r y t e j złei myś*! Izy . czy 
na zbiegu okoliczności. 

— Dowidzenia — rzekła wiec k ró t 
ko i poszła spiesznie swoia droga. 

Czuła jak wszystk ie ne rwy w nie; 
sa naprężone. z a szybko idzie życie. 
T a podróż w góry, wstrząsający sen, 
dziwaczne zachowanie się Andrzeja, 
je j ucieczka do domu. spotkanie z Tade 
uszem — i jego wskazówk i dz iwne! Jej 

. wspaniałomyślna i n i c j a t y w a " — 
okropna scena ze szlafrokiem — i po 
tem to wszystko — i wreszcie spotka 
nie z Izą. jej s łowa — dlaczego teraz 
właśnie rzucone.. 

Marcie wewnętrzn ie tchu brak. Sa 
ma w sobie się zgubiła. Nie rozumie te 
go co by ło , czy może tego co fcSfc.; Gna 
ja gwał towne pragnienie dowiedzenia 
się rzeczywistośc i . 

A pod pacha mała paczka" od cioci 
Pel i . Jakaś pewno Damiątka. Mar ta 
trzymałrY ją niocno. Od niej idzie ku 
Marc ie uspokojenie, jakaś dobra; myśl.* 

Jakby pewno zrównoważenie . 
Mar ta biegnie wciąż szybko- Już zda 

leka w idz i , oczekującego na nią T a d e 
usza. 

— Moje uszanowanie pani — rJe 
zmiennie w y p o w i e wypow iedz ia ł nwo 
je powitanie. 

— Dzień dobry . 
— Cóż to się stało, pani Ma r t o? 

Czemże mogę pani s łużyć? 
— Chodźmy do ogrodu, tam będzie 

lepiei mówić . niż na ulicy... 
— Dobrze, chodźmy. A le niechże m i 

nani powie prędko, co sie stało? Widzę 
że pani jest bardzo wzburzona, zdener 
wowanal... 

— Pan'e Tadeuszu zaczęła Mar 
ta i u rwa ła . Przeszl i pare k r o k ó w yf. 
milczenia. 

Słucham oania... 
* T Panie Tadeuszu — powtó rzy ła , 

zat r rymując sie i stojąc naworost nie 
go» .. ; 

— No .więc. proszę mówić śmia"io. 
O co chodzi? 

— Niech m i pan powie szczerą, 
uczciwą p rawdę : ezv w tedv . k iedv oa 
na zaprosi łam do siebie... czv w tedy , 
wieczorem, rak pan przyszedł... czy Ja, 
należałam do pana? 

— Jakto? Nie rozumiem. Ja przecie 
n i g d v u pani nie by ł em! 

— ? 
— No, tak. P o w t a r z a m : n i g d y 

u pani nie by łem. Par t mnie łaskawie 
zapraszała, przyznaje, że miałem w ie l 
ka> niekłamana ochotę skorzystać z pa 
ni zaproszenia. A le — doskonale zdawa 
łem sobie sprawę, że gdybym by ł p rzy 
szedł, t o z pewnością by łoby to. o co 
pani pyta... Czyż nie pamięta pani. jak 
je j dowodz i łem, że pani nie potraf i się 
utrzymać na k rawędz i ! . , że panią łem 
perament niesie jak huragan. . B y ł b y m 
przecie ostatnim szubrawcem, gdybym 
b y ł wyko rzys ta ł taką sytuację! Skądże 
jednak przysz ły nani takie myśl i do 
g ł o w y ? ! Jak może pani nie wiedzieć 
czy by łem u pani, czv też nie. czy b y 
ł o coś miedzy nami — czy też nic nic 
by ło? . . 

(d. c. n/> 
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Zycie Warszawy w kilku w.erszach 
Dyrekcja rzeźni miejskiej pobiera zbyt 

wysokie opłaty od przywożonych z prowin 
cji produktów wędliniarskich. Ostatnio np. 
wprowadzono opłatę od nóżek wieprzo­
wych. Oplata ta jest niezmiernie wysoka— 
16 gr. od kilograma (podczas kiedy kosztu 
je on w handlu 50 gr.) I tak jest z wszyst-
kicmi produktami, nawet najtańszemi. Pro 
dukty tego rodzaju, które spożywa najuboż 
sza ludność Warszawy, powinna być stano 
wczo zwolnione od zbyt wysokich opłat 
na rzecz miasta, podobnie jak to ma miej­
sce ze szmalcem słoniną i kiszkami. Zainte 
resowani zdecydowali interwenjować w tej 
sprawie u władz miejskich za pośredni­
ctwem Izby Przemysłowo-Handlowej i Iz­
by Rzemieślniczej. 

Starostwo śródmiejskie przysti t i ło do 
sprawdzania cen żądanych za pieczywo wo 
bcc stwierdzenia, że zdarzają się- wypadki 
nie uwzględniania przez kupców ostatniej 
obniżki cen. 

* * * 
Wydział aprowizacyjny komisarjatu rzą 

rlu ma kłopot z rozlewniami mleka. Ostat­
nio stwierdzono, że w niektórych rozlew­
niach mleko jest butelkowane w sposób 
niehigjeniczny. Powołano specjalną komisjC 
w skład której weszli przedstawiciele korni 
sarjatu rządu i starostwa północnego, na 
którego terenie znajduje się większości' ro 
zlewni mleka. Komisja ta dokonała przeglą 
du zakładów mleczarskich. Podczas lustra 
cji ujawniono, że wiele sklepików prowadzi 
ukryły handel hurtowy mlekiem. W sklepi 
kach tych wejścia do lokali, w których roz 
lewane jest mleko, są zakonspirowane i u-
kryte przed kontrolerami. Mleko to jest do 
starczanc m. in. do renomowanych zakła­
dów gastronomicznych i przy rozwózce nie 
są zupełnie przestrzegane zasady najprymi 
tywniejszej higjeny. M. in. stwierdzono, że 
z tych potajemnych hurtowni było dostar­
czane mleko do niektórych szpitali. W Jed­
nym z takich „sklepów" stwierdzono, ie 
przez otwór w parkanie jest sprzedawane 
mleko, pochodzące rzekomo „pro3to od 
krowy", jakkolwiek w pobliżu niema żad­
nej krowiarni. Rozlewanie i dostarczanie 
mleka w tych sklepach odbywa się przewa 
żnie w nocy, co dyktowane jest konieczno 
'cią ukrycia tego. przed władzami i publi­
cznością. W sprawie tych nielegalnych' roz 
lewrii podjęto dochodzenie administracyjne. 

KRATECZKI. 

K e l o d j e u l i c y . 
mm ŚPIEWAJĄC* 176*11$* mm 
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Ludzie sa muzykaln i , niema co ga­
dać. Niemal w każdym mieszkaniu zna; 
duje s'e jakaś istota, naturalnie olei żeń 
skiej, k tóra zatruwa życie domowników 
swoimi popisami muzvcznemi lub w o -
kalnem. Jeśli w mieszkaniu niema ża­
dnego głośnego instrumentu. Jak no. for 
tepian lub pianino, i dziewica t y l ko śpie 
wa . można .ostatecznie ia jakoś •uniesz­
kodl iwić . Poprostu namówić do w y p i " 
cia stzklanki lodowej w o d v I dziewczę 
zachrypnie przynajmniej na k i lka dn i . 
7. instrumentem jednak niema rady- M o 
żna stary klekot for tepianowy ieszcze 
bardziej niż jest, rozstrolć. muzykalne 
draństwo i t&k będzie w y g r y w a ł o po ca­
ł ych dniach pasaże- gamv czy inne $o 
natv . 

Muzykalność jest zaraź l iwa. Ody je 
dno ż domowników zaczyna ' ipiewać. 
i inni zaraz) podchwytują melodie i r y ­
czą, wspólnie. Ulubiona pieśnią starych 
pSnien jest prześliczna „ M o d l i t w a Dzie 
w i c y " , posiadająca piękna melodie i ie 
d nos tajna, ale za to Jakże rzewna 
dewiz6: „dAJ męża, daj męża, dal męża, 
daj męża". 

Zwłaszcza w niedzielne popołudnie 
poczciwi mieszczanie, z braku pieniędzy 
na inne. przyzwoi tsze rozkosze, zaba­
w ia ła sie śpiewaniem „sz lag ierów", 
które mogą najspokojniejszego, nawet 
człowieka doprowadzić do rozpaczy. 
Szlagiery te docierana do tych poczciw 
ców po k i l ku latach dopiero I dlatego 
właśnie w niedzielne popołudnia młode 
pokolenie wyśpiewuje « sapałem: 

„ P r z y samowarze siedzi moja M a ' 
sza 

I Jak Kertfata, tak" naciąga mnie. 
P o odśpiewaniu tej śfloznej pieśni, 

k tórą ostatecznie możnalby jeszcze stra 
w ić . gdyby cz łowiek słyszał ją 10.000 
razy, alo zaczyna działać na n e r w y , 
edv ta s łyszy po raz stutysięczny, prze 
chodzi się zwyk le na repertuar Jeszcze 
hardzieli swojsk i . T u t a j p ierwszeństwa 
mają „Panna Mania gra na mandolinie, 
„Jedź do Serento, „Mo ja Natasza ma 
śliczne nóżk i " orać Nad m o d r y m Duntf 
Jem". Po odśpiewaniu tvoh piosenek 
k r e w zaczyna żyw ie j k rążyć nawet w, 
ży łach jakiegoś starszego wu jka , k tó ry , 
panie tego. przypomina soble> źc i za ie 
go panie dzieju. czasów, piękne śpiewa 
no piosenki. O proszę: ,. » 

B o walecz to tanleez taki n iewinny, 
T a k i szpokojny melanchol i jny. 
'Ja nie w i e m dlaczego panowie, ach' 
nie. 
M ó w i ą o i wa łczu tak* źle. 
Sentymentalne dziewice iwodobały 

sobie szczególnie sflnie repertuar Han 
k i Ordonówny i każda taka ździra się 
w y d z i e r a : 

Mi łość cl wszystko wybaczy.* 
Smutek zamieni sie w ślmlech, 
Może. Ale słuchacz nie wybaczy do 

morosle j wykonawczyn i i m a r t w i się, 
że nic je j nie zamieni w rybę. k tó ra 

przecież podobno nie ma głosu. 
M ł o d * pokolenie płci męskiej posia 

da swoia ulubiona piosenkę z dSwnego 
repertuaru chóru Dana, śpiewana ró­
wnież przez podwórzowe zespoły .-re 
we lersów" . a mianowic ie: „P i łem, k to 
mów i . że nie p i łem". 

_ Piosenka Jest id jotyczna. ale tern 
wiziksze ma nowodraenie i gdy miodzie 
niec wvr>i.ie jedną mała wódkę i angiel 
ke p iwa. wydz iera się. jak kura kuchar 
ce. o tern, że pi ł i k to m ó w i , że nie p i ł . 
Piłeś, bracie, pi łeś, ale dlaczego mordu 
jesz swoim śpiewem niewinnych orze 
chodniów, k t ó r y m los kazał przejść 
pod oknami twego parterowego miesz­
kania? 

ŚPIEWAK. 

Zygmunt Strzelecki z ul icy Wapien 
ncj 6 również lubi śpiew. Lub i — t o 
zby t słabe określenie.. On kocha śpiew, 
zwłaszczA gdy jes t zalany. Repertuar 
jego przyb iera wówczas na soczystości 
orzyozem ulubiona pieśnią ludzi podga 
zowanych jest stara ale iara piosenecz 
ka, zaczynająca sie od s łów: .»czv pa­
nienka zie banana?" 

T a k i mn. w . by ł repertuar Strzeleckie 
go, gdy wraca ł po pracowicie przepi­
t y m dniu do domu. Piosanki s tawa ły 
się coraz bf lrdziej soczyste i głośne, to 
też posterunkowy zwróc i ł Zygmus iów' 
uwagę, aby się uspokoił . Żądanie to tak 
oburzy ło Zygmusia, że zrobi ł posterun 
kowemu awanturę i td . — słowem w y 
śpiewał sobie chłopak ł okc i owy oroto 
kóllk.. 

Sąd Grodzki skazał Zygmunta Strze 
Icckiego na 1 dzień aresztu » zawieszę 
niem wykonania w y r o k u na 2 la ta 

JERZY KRZECKl . 

NOWE fZCZ G Ó L Y OH1TDNE! ZBS*OS>Ne< 

I m i u i i śmierć sekweslratora. 
Z Białegostoku donoszą: 
Od Knyszyna biegnie na przestrzeni 

U k m . szosa do Jasionówki- Przejeżdża 
jacy nią wczora j w godzinach rannych 
wieśniacy na 5 kim- od Knyszyna w po­
bl iżu wsi Chobotki zauważyl i stojący 
wóz z koniem, obok leżały zw łok i jedne 
go zabitego mężczyzny, w pewnej zaś 
odległości zw łok i drugiego. Niebawem 
przyby ła zaalarmowana policja z poste 
runku w Knyszynie. Li jednego / zabi­
tych znaleziono dokumenty, na podsta­
w ie k tó rych ustalono, i e jest to 35-Utni 
W ładys ław Dudyński . sekwestrator I I I 
Urzędu Skarbowego na powiat białostoc 
k i . Dudyński ot rzymał delegacie służbo­
wą w celu zainkasowania podatków od 
roln ików ws i Krzeczkowo. Mi lewskie i 
in. Dnia 28 stycznia Dudy n sk i wpłac i ł w 
agencji pocztowej zainkasowana należ­
ność w kwocie l ? 7 z l . I następnie udał 
się na dalsza egzekucje podatków. Oncg 
daj w nocy mia l powracać via Knyszyn 
do Białegostoku. 

Urząd Skarbowy na powiat biało­
stocki celem zbadania, czy wszystk ie t y 
tu ły egzekucyjne zostały przez płatni ­
ków pokry te , delegował na miejsce mor 
derstwa specjalnego urzędnika-

Sekwestrator Dudyńsk i orzcnteslrmy 
z Łomży, objął urzędowanie w I I " urzę­
dzie skarbowym dopiero 1 stycznia-

Na miejsce zbrodni udały sie władze 
sądowe śledcze celem wszczęcia docho­
dzenia' • 

W zamordowanym woźnicy, chociaż 
miał twarz w okropny sposób zmasakro 
wana, rozpoznano rolnika Konstantego 
Laskowskiego ze wsi Mi lewskie (gminy 
Kal inówka)- Odwoził on w n n c v sekwe; 
stratora Dudyńslt iego na dworzec w K n „ 
szynie. Dudyńskiego zastrzelono z broni 

palnej-
Bandyci oprócz pieniędzy zrabowal i 

wszystkie nakazy egzekucyjne co t i t ru" 
dn'a chwi lowo ustalenie wysokości łupu* 
Z tych wgledńw zajdzie konieczność 
sporządzenia noweeo wykazu zrabowa­
nych nakazów, następnie przeprowadzę 
nie na terenie n iektórych wsi kontrol i w 
kierunku ustalenia, kto z płatników uiś­
cił należność i w Jakiej wysokości . 

Zaznaczyć na'eżv. iż w myśl instruk' 
cji, delegowani poborcy maja polecenie 
zainkasowane należności przy pierwszej 
okazji wys łać przekazem pocztowym 
do urzędu skarbowego. 

To też ś- p. Dudyński oprócz p ierw 
szego przekazu na 127 zł. nie t rzymał 
przy sobie pieniędzy i dwukrotnie w y 
słał je pocztą. Policja mozolnie pracuic 
w terenie celem ujęcia sprawców ra­
bunku. 

S. p. poborca Dudyński . k tó r y /,rhr.\l 
w tak tracic/.nych okolicznościach, ora 
cował w skarbowości 

około czterech lat. 
Osieroci ł on żone oraz trole małych' 

dzieci, pozostawiając je bez śrocków 'io 
Życia. 

Sposób dokonania rabunku wskazuje 
n i to łż bandyci musieli wiedzieć, żc Du 
dyński ma pieniądze i czatowali na szo 
sic. 

Wreszcie dużo do mvślenia tlało fakt 
żc ubieefci nocv w Jaświłach, gm- Poh* 
M.'wo dokorano włamania do gminnej 
kasy oszczędności, skąd sprawca zralv> 
wal i kasetkę, w które j znaidowa!v się 
w :ks l c | gotówka w sumie czterdziestu 
k i lku złotych- Kasetkę wraz z wcks lnml 
rabusie porzuci l i — gotówkę z a b n l i -
I s tn ie - przypuszczenie, że włamania do 
kasy dokonali mordccy Dudyńskiego-

D 

RADIO -KĄCIK* 
DZIŚ, dnia 7 lutego wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
16.00 Pogadanka dla chorych — ze Lwowa 
16-15 Koncert ze Lwowa 
16.45 Chwilka pytań — pogadanka dla dzie 

ci starszych 
1700 Reportaż z Muzeum Etnograficznego 

w .Warszawie 
1715 Minuta poezji 
17.50 Poradnik sportowy 
1800'Ballady Aaama Mickiewicza z muzy 

ka Karola Loevego 
19 40 Wiad. sport, ogólne 
19.45 Komunikat śniegowy z Krakowa 
19.50 Biuro Studiów rozmawia ze słuchacza­

mi Polskiego Radja 
20 00 „Psie życie" — monolog 
20.10 Koncert symfoniczny orkiestry P. R. 

,W. przerwie okoio g. 20.50: Dziennik 
wieczorny oraz Obrazki z Polski współ­
czesnej 

2230 Reportaż z Igrzysk Olimpijskich w 
Garrmsch-Partenkirchcn 

2235 Skrzynka techniczna 
22.50—23.30 Muzyka taneczna 

W przerwie o g. 2300: Wiadomości 
meteorologiczne dla żeglugi powietrznej 

I ó<Jf Jak Raszyn z wyjątkiem: 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
1530 Muzyka z płyt 

17.20 Muzyka taneczna z płyt 
18.30 Skrzynka Łódzkiej Rodziny Radiowej 

wygłosi red. Jan Piotrowski 
18.45 Pieśni w wykonaniu Stefana Witasa 

z płyt 
19.00 

P 
kich" 

19.10 Program na dzień następny 

t płyt 
)0 Red. Jan Wojtynskl wypowie feljeton 
p.t. „Wśród niepodległościowców lódz-

SOBOTA, dnia 8 lutego. 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
633 Pobudka do gimnastyki 
6 34 Gimnastyka 
7.3O Dziennik poranny 
8.00 Audycja dla szkół 

11.57 Sygnał czasu 
1200 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
1225 Melodje operetkowe 
1825 Chwilka gospodarstwa domowego 
1500 Fragment z powieści Piotra Choynow 

skiego p.t. ..Młodość, miłość i awantura'1 

15.15 Nasz handel morski 
1530 Koncert zespołu Pawła Rynasa 
16 00 Lekcja języka francuskiego 
16.15 Wesoła audycja dla dzieci — ze 

Lwowa 
1645 tCala Polska śpiewa" 
1700 Z sekretów stolicy — reportaż 
17-45 świat naszych zwierząt 
17-50 „Mieczysław Karłowicz w Tatrach" 

(z Poznania) 

18.15 Polskie utwory fortepianowe w wy­
konaniu Heleny Ottawowej (ze Lwowa)' 

19.40 Wiadomości sportów* ogólne 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu or­

kiestry P. R. 
2045 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z Polski współczesnej 
21.00 Audycja ila Polaków r zagrantcv 
21.30 Obrazki karnawałowe Teodozji Lisie-

wicz i Jerzego Tepy — ze iJwowa 
22.80 Keportłrt z iRreyak Olimpijskich w 

Garmisch-Partenkirchen 
2235—24.00 Muzyka taneczna 

W przerwie o godz. 28.00: Wiadomo­
ści meteorologiczne dla żeglugi powietrz­
nej 

ŁóDź, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
7 50 Program na dzień bieżący 
7 55 Parę informacyj 

12.15 Muzyka z płyt 
18 30 Muzyka z płyt 
14 25 Przegląd giełdowy łódzki 
18.40 Reportaż Lucjana Wojnarowskiego 

p.t. „Druga Łódź" 
18.50 Pogadanka społeczna 
18.55 Józef Schmidt śpiewa (płyty) 
19.00 Kazimierz Łukicnski wypowie wesoły 

feljeton p.t. „Boje się, że to nie ja..." 
19 10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
1935 Łódzkie wiadomości sportowe 

RENE M. BAILLY 

ELEGANT. 
W skromnej, lecz schludnej i gustownie 

urządzonej małej restauracji, gdzie Marta 
Chenaud zwykła jadać śniadania zbierali 
się przeważnie stali bywalcy. 

To też wszyscy prawie, że znali się oso 
biście. Wiadomo było każdemu z osobna, 
iż samotny pan przy pierwszym z brzega 
stoliku był rachmistrzem w domu handlo­
wym, młody mężczyzna siedzący z żoną 
swą na uboczu — urzędnikiem komory cel­
nej, starszy zaś jegomość o regularnych ry 
sach twarzy, wczytujący się w jadłospis ze 
skupieniem godnem lepszej sprawy — eme­
rytem wojskowym. 

Nie była to jednem słowem kalejdosko­
powo - zmienna i obca klientela wielkich re 
stauracyj, lecz szczupła garstka zadomowio 
nyich tu gości zadowolonych rzeeby można 
z codziennego spotykania się na neutral­
nym gruncie. Jakkolwiek nie rozmawiano z 
sobą nigdy wyczuwało się, że wzajemna 
sympatja łączyła wszystkich. 

Marta Chenaud dwudziestopięcioletnia 
skarbniczka banku spółdzielczego lubiła de 
płą jakby rodzinną atmosferę panującą w 
lnkalu. Miała tu swój stolik, swoje nawyki i 
cieszyła się specjalneml względami patrona, 
który dokładał wszelkich starań by dobrze 
rbsłużyć ładną i młodą swą klientkę uważa 
iąc ją niejako za swą reklamę. 

Zadowolona urzędniczka wdzięczna mu 
hyła za to i czuła się w jego restauracji jak 
11 siebie w domu. 

Żałowała tylko w cichości ducha, że nic 
widziała wśród współbiesiadników swoich 
mężczyzny, którego radrby była poślubić. 

Brała wprawdzie od czasu do czasu rach 
mistrza, a nawet emeryta wojskowego w 

rachubę; wnet jednak przychodziło opa­
miętanie: 

— Co znowu? — monologowała w duszy 
— myślałam o nich na żarty tylko. Wolę 
poczekać na kogoś, ktoby wpadł mi w 
oko... był w moim guście... za którym moje 
serce przemówiłoby.. Kto podobałby mi się 
jednem słowem! 

Mijały jednak dni, tygodnie i miesiące a 
królewicz z bajki nie zjawiał się w restaura 
cji, niestety! Właściciel robił dobre Interesy 
na swofch >tołownikach Jakość jadłospisu 
zmieniała się na korzyść. Młoda urzędnicz­
ka znajdywana w nim ulubione swe dania 
coraz częściej. Stoliki bywały przybrane nie­
jednokrotnie kwiatami.. Lecz upragnionego 
przez Martę Chenaud kandydata na męża 
jak nie było, tak nie było. 

Zaglądający od czasu do czasu nowi go 
ście posilali się naprędce z nosami w gaze­
tach nie rzuciwszy nawet okiem na obec­
nych płacili rachunek i znikali bezpowrot­
nie. 

Niektórzy z nich podobali się Marcie; od 
powiadali typowi jaki urobiła sobie, lecz da 
lecy od myśli, że zrobili tu na kimś wraże­
nie nie zjawiali się powtórnie. 

Koniec końcem Marta dala za wygraną. 
Pogodzona z myślą o samotności umiała ce 
nić to co życie jej dawało. Nie była wyma 
gająca na swoje szczęście a ciężkie czasy 
powojenne nauczyły ją poprzestawać na 
małem. 

Nie zauważyła więc narazie nowego go 
Scia, jakkolwiek zjawiał się już trzy dni 
zrzędu w restauracji 1 siedząc w jej pobliżu 
posilał się bez pośpiechu. 

Różnił się bardzo od rachmistrza T emery 
ta wojskowego, mimo zbliżonego z nimi 
wieku, ubraniem 1 sposobem bycia. Zamiast 
czarnej marynarki jaką tamci fffijfl ffij* n f 

sobie jasno-popielaty garnitur najlepszego 
kroju. 

Musiał mleć dużo zawiłych interesów na 
głowie gdyż robił wrażenie zaabsorbowane 
go i roztargnionego człowieka. 

Żując potrawy powoli miał w twarzy 
wyraz głębokiej zadumy i smutku. 

Gdy Marta dostrzegła go wreszcie serce 
jej zabiło mocno z radości. 

— To on! — pomyślała przyglądając 
mu się ukradkiem. Dobrze ułożony, szyków 
ny nawet, podobał się panience bardzo. 

Nie spuszczała odtąd oka z niego. 
Nie uszło jej uwagi, że nosił cienkie jed 

wabne koszule, zmieniał często krawaty i 
włosy miał starannie i umiejętnie strzyżone. 

Dziwił ją tylko jego wiecznie zafraso­
wany wygląd. 

— Musi zarabiać dużo, lecz z pieniędzmi 
ma kłopot widocznie — tłumaczyła to sobie 

Bolało ją, fe nieznajomy nie zwracał 
najmniejszej uwagi na nią. jakgdyby nie 
widział jej wcale. Lecz nie brała mu tego 
za złe, przypuszczając że przechodził jakiś 
ciężki okres swego życia. 

Mimo to żyła w ciągien podnieceniu. 
W biurze nie mogła doczekać się przerwy 
południowej i z uderzenien. godziny dwu­
nastej biegła do swej restauracji myśląc 
tylko o tem, czy zastaje już mężczyzn,; do 
k'órego lgnęła całem sercem. 

Nieopisana trwoga ogarniała ją goy 
spóźni::! się i witała wchoci^ócegr. z głębo 
kiem westchnieniem ulgi. 

Przychodził dość regularnie ze swą sta 
le zakłopotaną miną i zawsze poprawnie, 
elegancko nawet ubrany, w coraz to inne 
garnitury najlepszego kroju i koloru rozwe 
selającego ciemną salę restauracji. 

Gdyby nie wieczne zaabsorbowanie ro­
biłby wrażenie jakiegoś kapitalisty żyjące 

go sobie spokojnie z odsetek i myślącego 
jedynie o eleganckiej toalecie i dobrem od 
żywianiu. 

Zahipnotyzowana Marta Chenaud na­
bierała z dniem każdym coraz głębszego 
przekonania, że to był ON, przyszły jej 
mąż, którego wyglądała tak długo. 

To też jakkolwiek dbając o siebie 
zawsze ubierała się starannie, zdwoiła te­
raz zabiegi około swej toalety. Chęć podo­
bania się nieznajomemu szykownemu męź 
czyźnie skłoniła ją do noszenia sukien jas 
nych rzucających się więcej w oczy od 
ciemnych i zbyt poważnych w jakie ubie­
rała się dotychczas. 

Wyglądała bardzo ładnie, ponętnie i 
kokieteryjnie, lecz nie zdołała ściągnąć 
tem uwagi szykownego mężczyzny na sie 
bie. 

W miarę jak miłość rosła w jej sercu 
łamała sobie biedaczka głowę co mogło 
być przyczyną zaabsorbowania, smutku i 
obojętności na wszystko ukochanego. Czy 
stracił drogą sobie istotę? Nosiłby żałobę 
po niej w takim razie! Choć są co prawda 
osoby po stracie których nie nosi się żało 

, by... Może miał kłopoty pieniężne? Ostat-
Jnia ta hipoteza wydawała się najbardziej 
[prawdopodobną panience. Wyobrażała so­
bie szykownego pana przy biurku dyrektor 
skiem i pragnęła, jeśli miał istotnie jakieś 
przykrości zawodowe, być jego powierni­
cą i pocieszycielką. 

— Dlaczego on nie widzi, że go ko 
cham?!...— zadawała sobie pytanie. 

Pewnego cJnia spóźnił się więcej niż kie 
dykolwiek i stolik jego był zajęty. Patron 
skwapliwy posadził go przy stoliku sąsia­
dującym ze stolikiem Marty, która wziąw 
szy to za zrządzenie Opatrzności spodziewa 
ła się, że nieznajomy przemówi do niej: 

Lecz on poprosił ją tylko o musztardę. 
— Pani pozwoli?— spytał z miną roz 

targnioną sięgając po słoik. 
Marta robiła sobie później wyrzuty, że 

nie skorzystała z jednej sposobności zaga 
jenia z nim rozmowy. Postanowiła więc, je 
śli, jak miała nadzieję, ukłoni się jej naza­
jutrz, przemówić do niego, powiedzieć co 
kolwiek byle zawrzeć znajomość. 

On tymczasem nie zjawił się w restaura 
cji ani nazajutrz ani dni następnych. 

Biedna Marta straciła apetyt. 
— Co się z nim stało? Czy odebrał so­

bie życie? myślała z rozpaczą, przegląda­
jąc cpdziennie z Bljącem sercem gazetę w 
obawie by w opisach samobójców nie na­
trafić na jego ślad. 

Pewnego dnia wzrok jej padł na arty­
kuł podający do wiadomości aresztowanie 
niebezpiecznego złodzieja, który skradł mil 
jonyl Ściganego oddawna przyłapano w nu 
merze hotelowym. W walizce jego znalezio 
no dziesięć nowych garniturów jedwabną 
bieliznę mnóstwo krawatów i sporą garść 
klejnotów niespienięźonych ieszcze. W 
środku artykułu widniała fotografja prze­
stępcy. Przyjrzawszy się jej uważnie Mar 
ta drgnęła. Podobizna przypominała bar­
dzo mało osobnika, który bywał jakiś czas 
w jej restauracji, lecz Marta wbiła sobie w 
głowę, że to on rozumując iż fotografja by 
ła dawna. 

Przyszło jej na myśl pójść do komisa­
rjatu policji i podawszy się za jego narze­
czoną prosić o pozwolenie widzenia się z 
nim. Lecz po chwili namysłu zaniechała te 
go zamiaru. 

Wolała zachować o nim wspomnienie 
szykownego mężczyzny, któip<*o kochała. 

Tł. J. S 
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(Od specjalnego wysłannika „Echa") • 
Garmisch 1'artenkirchen, 6 lutego. 
.W czwartek rano nastąpiło w Garmisch-

rarlenkireiien uroczyste otwarcie 4-tej Zimo 
wej Olimpjady. 

Olbrzymi stadjon był wypełniony do ostat 
niego miejsca przez 60-tysięczny tłum. Na 
otwarcie przybył z Monachjum kanclerz Rze 
Szy Hitler w towarzystwie ministra Goebbel 
sa i innych przedstawicieli władz Rzeszy. 
Obecni byli również przedstawiciele Między 
narodowego Komitetu Olimpijskiego z prze 
wodniczącym hr. Bailliet-Latóur. 

Po powitaniu Kanclerza przez przedstawi­
cieli niemieckich władz sportowych z przy­
wódca sportu niemieckiego von Tschammer 
und Osten i odegraniu niemieckiego hymnu 
rozpoczęły się właściwe uroczystości olim-

DEFILADA PRZEDSTAWICIELI 2S-»u 
NARODÓW. — 

. Punktualnie o godz. 11-ej rozpoczęła się 
defilada przeszło tysiąca sportowców, re­
prezentujących 28 narodów ze wszystkich 
stron świata. Przed iknżdą drużyną członek 
Arbeitsdienstu niósł transparent z nazwą da 
nego pa-istwa. Za nim kroczył jeden z czion 
ków drużyny ze sztandarem, a następnie 
oficjalni przedstawiciele danego państwa, 
[wreszcie w dclszcj kolejności czynni spor­
towcy. Na czele sportowców szedł patrol 
wojskowy, za nim narciarze, dalej łyżwia­
rze, hokeiści, saneczkarze 1 t. d. 

Defiladę otwiera Grecja, którei przed 
stawiciele powitani zostali burza okla­
sków. Chorąży podczas defilady pochylił 
sztandar przed trybuną honorową, gdzie 
stał kanclerz Hitler. W tej samej chwili ba 
terje oddały salwę honorową. Za Grecją 
Uzły inne państwa w porządku alfabetycz­
nym (niemieckim). Na pierwszem miejscu 
Australja, następnie Belgja, Bułgarja, Lsto 
nja, Finlandja, Francja, japonja, Kanada, 
Korwegja, Austrja, Polska i t. d v na ostat-
iniem miejscu kroczyły Stany Zjednoczone. 
Ameryki Północnej. Zamykali defiladę olim­
pijczycy niemieccy. 

Gorąco witano Finlandjc, państwa egzo­
tyczne 1 Amerykę. Bardzo serdecznie witani 
byli również Polacy. Długo niemilknącą bu 
rzą oklasków tłumy przyjęły momenty, gdy 
delegacja francuska 

pochyliła swoje sztandary 
przed trybuną, gćteie stał Kanclerz Hitler. 

INAUGURACYJNE PRZEMÓWIENIE VON 
HALTA. 

Przewodniczący Komiteftl Zimowych 
tRrzysJe Otoipiiilcich. von Halt, wygłosi! 
następnie przemówienie, w którem powitał 
gości całego świata, zebranych na najwlę-
szym stadionie zimowym świata. ,.Za kilka 

|minut — oświadczył von Hart .— na maszt 
Wciągnięty zostanie sztandar olimpijski z 
symbolicznemi pięcioma Kolami, za lorka mi 

hut usłyszymy hymn olimpijski, obwieszcza 
Jacy oJTwarcie Igrzysk. Pr/ejdśfawiciele naro 
mów złożą p^ztysięgę olimpijska, że sóeJnlą 
Iswoją sportowa powinność. ẑ od-nJe z 
Przepisami olimpijskieinl w atmosferze bra-

jterstwa i przyjairji narodów. ,W. |m. Komi­
tetu Olimpiskieffo dziękuje wszystkim zgro­
madzonym przedstawicielom narodów świa­
ta, że tak licznie obesłały Igrzyska. W y r a ­
żam nadzieję, że Igrzyska stąna sie jeszcze 
[iednem ogniwem, łączacem narody dla ich 
wspólnego dobra". 

HYMN I PRZYSIĘGA OLIMPIJSKA. 
Po przemówieniu von Halta kanclerz Hit­

ler wśród zupełnej ciszy ogłosił oficjalne 
Kwarcie Igrzysk formułka: „Ogłaszam Zimo 
Wc Igrzyska Olimpijskie w 1936 roku w 
OarmTsch-Partenkircnen za otwarte''. 

Po tern oświadczeniu odegrano Hymn 
Olimpijski. Równocześnie baterje armat od­
dały salwy honorowe a dzwony obwieściły 
otwarcie Igrzysk na wszystkie strony 
świata. . « i *" ' ' ' ~ 

Przysięgę olimpijską złożył w imieniu 
sportowców narciarz, niemiecki Willv Bon-
ner. Zgodnie z formułą przysięgi, oświad­
czył on: „Przysięgamy, te na Igrzyskach 
Olimpijskich zachowamy honor sportow­
ców i walczyć będziemy zgodnie 7 przepisa 
mi, dla honoru naszych krajów i dla chwały 
sportu". • •»"' 

Uroczystości otwarcia Igrzysk zakończo­
ne zostały odegraniem syrhfonji Beetho-
vena. - «* 

AMERYKA — NIEMCY. 
Pierwszy mecz hokejowy rozegrany w ra 

mach turnieju Olimpijskiego pomiędzy Ame 
ryką a Niemcami zakończył się zwycię­
stwem Ameryki w stosunku 1:0. 

K O M U N I K A T 

WAGONS-LITSI! COOK. 
P i o t r k o w k a 68 . t a l . 170-70 

Wycieczka 
do WIEDNIA 

Odjazd 9 stycznia sł. 95 .— 

Wycieczka 
inauguracyjna 
ms „BATORY" 
Odjazd 21 kwietnia. O d zł . 490.— 

Wycieczka 
na Targi w Anglii 

o d sł. 406 .— 

B i l e t y wejścia na 
J Olimpjadę w Berlinie 

POLSKA — KANADA 
Pierwszy mecz hokejowy, rozegrany 

przez polską drużynę z mistrzem świata Ka 
nadą, zakończył się zwycięstwem Kanadyj­
czyków w stosunku 8:1 (5:0, 2:1, 1;0). 

Mecz wykazał ogromną przewagę Kana­
dyjczyków szczególnie w pierwszej tercji 
kiedy Polacy byli zupełnie zdezorientowani 
szybkością i wspaniałą techniką przeciwni­
ka. Wynik 5:0 jest cyfrowo raczej za ni­
ski, Kanada bowiem miała w tej fazie gry 
tak olbrzymią przewagę, że gra toczyła się 
bez przerwy na naszej polowie boiska. 
Bramka polska była w ciągiem oblężeniu. 
Zadanie Polalków sprowadzało się raczej 
dc gry wyłącznie defensywnej aż do muro­
wania bramki włącznie. 

W drugiej tercji Polacy przy dalszem sto 
sowaniu taktyki defensywnej usiłują prze­
prowadzić pierwsze akcje"wynadowe. W. 
trzeciej minucie tej tercji pada"'edyna bram 
ka dla Polaków strzelona przez* Kanadyjczy 
ków (strzał samobójczy). Akcja ofensywna 
Polaków w tym okresie przeprowadzana by 
ła bardzie umiejętnie i znacznie lepiej pod 
względem taktycznym, tak że Kanadyjczycy 
zdobyli w tej tercji tylko dwłe bramlki. 

W czasie trzeciej tercji zaczął padać tak 
gęsty śnieg, że chwilami nie widać byro 
krążka. Wpłynęło to na obniżenie tempa gry 
i utrudniło akcję. W tej, ostatniej tercji 
Polacy mieli szereg dobrych zagrań obron-
nych. w 

W. trzeciej minucie Wołkowski zalnicjo 
wal piękny wypad, zakończony niestety nie 
celnym strzałem. Gra staje się coraz ostrzej 
sza. Wołkowski w zderzeniu z Kanadyj 
czykiem pada i uderzę.gtową o lód tak sil­
nie, że znoszą go z boiska.W, tej tercji Kana 
dyjczycy zdobywają tylko jedną bramkę. 

Warto podkreślić, te 8-ma bramka została 
zakwestjonowana przez jednego z sędziów 
jaiko nieprawidłowa, ale sędzia główny 
uznał tę bramkę. 

Naogół drułyna Polska walczyła bardzo 
ambitnie i ofiarnie ale pszeciwnicy byli le­
psi technicznie i taktyczne przyznajmniej o 
dwie klasy. Wi naszej drużynie wyróżnili 
się: najlepszy Wołkowski, bardzo pracowi­
ty Sokołowski, niezmordowany Król oraz do 
bry w obronie Ludwiczak. 

Najsłabiej wypadł Marchewczyk, a wręcz 
beznadziejnie Kasprzycki Stogowski w bram 
ce na początku puścił fatalnie trzy bramki w 
pierwszej tercji, ale następnie poprawił się i 
obronił wiole krytycznych sytuacyj. 

W, wyniku ostrej gry z graczy naszych 
raniony zpstal krążkiem w nogę Kowalski, 
zaś Wołkowski został silnie Ikontuzjowany, 
mimo to będą oni grali w piątkowym meczu 
z Austrja. 

Polacy walczyli w składzie: Stogowski, 
Ludwiczajk, Sokorowski, Marchewczyk, Woł 
!.•»•.•.• ki. Kowalski, a w drugim ataku: Kas 
przycki, Zieliński i Krół. 

Na meczu obecni byli m. in.: min. Bobków 
ski z żoną, pułk. Glabisz, min. Matuszew 
skl z żoną, wszyscy nasi narciarze oraz 
liczna wycieczka, która przyjechała z Polski 
do Garmisch. 

Braniki dla Kanady zdobyli: Farquarston 
8, Thompson 2, Kitcńen 1 , Newille 2-

Dla Polski samobójcza. 
Widzów około 500 osób. 

WĘGRY - BELGJA 
Trzeci mecz hokejowy między Węgrami 

a Belgją wykazat olbrzymią przewagę do­
skonale grającej drużyny węgierskiej, która 
odniosła zwycięstwo w stosunku 11:2. 

SZWECJA — JAPONJA 
Późnym wieczorem rozegrany zostaj w 

Garmisch ostatni mecz hokejowy pomiędzy 
Szwecją a Japonią. Szwecja odniosła zwy­
cięstwo w stosunku 2:0, 

Z Galerji Wybrańców Fortuny. 
Poniżej podajemy podobizny osób, 7 po­

śród tych, które w ciągnieniu czwartej klasy 
34-ej Loterji Państwowej wygrały większe 
sumy. 

P. Mieczysław Koralewski, zamieszkały w 
Warszawie przy ul. Nowogrodzkiej 66, jest 
starizym przodownikiem P. P., jako właści­
ciel ćwiartki numeru 117633, na który pa­
dła wygrana zł. 50.000, otrzymał z Gene­
ralnej Dyrekcji Loterji Państw. 10.000 zł. 

Druga ćwiartka tego numeru była własno­
ścią dra Szczudełka, który oczywiście otrzy­

mał taką samą sumę. 

P. Jankowska, waścicieika drogerji w Toru 
niu, nabyła dla swej córeczki, Krzysi. cały 
los Nr. 165757 oraz ćwiartkę Nr. 167420. 
jednego i tego samego dnia, w odstępie je­
dnej godziny, na pierwszy z tych numerów 
padła wygrana 10.000 zł., na drugi zaś 
30000 zł. W ten sposób na czysto Krzysia 

otrzymała 14.000 zł. Ładny pieniądz 1 

P. chorąży Spirydjon ślązakiewicz przebywa 
stale w Modlinie. Na posiadaną przez niego 
ćwiartkę losu Nr. 142621 padło 20.000 zł. 
Generalna Dyrekcja Loterji Państwowej wy­

płaciła mu więc 4000_zł. 
Nietrudno się domyśleć, że wszyscy ci 

gracze zaopatrzyli się już w losy do I-ej 
klasy 85-ej Loterji, której ciągnienie roz­
poczyna się 20 b. m. 

Sport w kMku słowach 

P O L S K A -
Dziś, w piątek, program igrzysk zimo­

wych w Garmisch-Partenfldrchen przewiduje 
następujące imprezy: 

o godz. 9-ej rano — mecz hokejowy Ka­
nada — Łotwa. 

o godz. 10-ej mecz hokejowy Czechosło 
wacja — Belgja. 

o godz. 11-ej — narciarskie -biegi zjaz> 
dowe pań i panów. 

o godz. 11.80 — mecz hokejowy Ame 
ryka — Szwajcarja. 

o godz. 14.30 — mecz hokejowy Austrja 
— Polska i Węgry — Francja. 

o godz. 16-ej — mecz hokejowy Szwe 
da — Anglja. «• 

o godz. 21-ej — mecz hokejowy Niemcy 
— Wiochy. 
ILE KOSZTOWAŁO URZĄDZENIE OLIM­

PIADY ZIMOWEJ? 
Niemiecki .komitet olimpijski ogłossił cieką 

we cyfry, ilustrujące koszta urządzenia olim 
Pjacly zimowej w Garmisch Partenkirchen. 
Wybudowanie zupełnie nowego stadjonu ko 
sztowało przeszło pół młljona marek. 
Jest to, jak twierdzą Niemcy, najlepszy sta-
djon dla zawodów zimowych na świecie. 
Wybudowano najpiękniejszą skoczn'ę nar­
ciarską świata. Razem z dalszemi urządze­
niami kosztowało to 800 tys. marek. Sam 
tor saneczkowy kosztował 300 tys. marek. 

Wielkie sumy pochłonęły również trybu­
ny i urządzenia dla prasy. Kosztem 90 tys. 
marek stworzono szereg urządzeń, które u-
możliwią prasie szybką i sprawną obsługę 
swych pism. Wreszcie koleje, poczta, wy­
działy robót publicznych inwestowały m i l ­
iony dla wybudowania szeregu nowych 
linii kolejowych, autobusowych, założenia 
i'nij telegraticznych, telefonicznych itd. 

Wczoraj cdbyl się w Krakowie pogrzeb 
śp. Zygmunta Bieżeńskiego, prezesa honoro 
wago TS. Wisła, b. prezesa KOZPN. i W i ­
sły oraz członka wielu organizacyj sporto­
wych i znanego na terenie Krakowa działa­
cza sportowego. 

iW, dniu 15 bm. odbędzie się w lokalu 
YMCA w Łodzi międzyokręgowy mecz szer 
mierczy Łódź — śląsk, śląsk należy do naj 
silniejszych oktęgów w Polsce tak. że mecz 
w Łodzi będzie najciekawszą z dotychczaso 
wych Imprez szermierczych w tym sezonie. 
Ceny biletów będą b. niskie: 2S i 45 gr. 

.W niedzielę 9 bm. odludzie się w hali 
krytej w Pabjsnicach o godz. 11-ej przed 
południem mecz lekkoatletyczny Kruszender 
— Wirna. Program meczu składać się b ę ­
dzie z następujących korrfaurencyj: biegi — 
25 m+r. 30 mtr. płotki 1 1000 mtr skok wdał 
skok wzwyż, trójskak 1 rzut kulą. W. każdej 
konkurencji wystąpią trzej zawodnicy z każ 
dego klubu. Punktacja: 1, 2, 3, 4. 5 I 6. 

Jak się dowiadujemy, kłub Zjednoczone 
utworzył sekcję zapaśniczą, którą zgłosił 
już do Łódzkiego Okręgowego ZwiązKu A-
tletycznego. Atleci nowoutworzonej drużyny 
fabrycznej wezmą udział w mistrzostwach' 

'(Indywidualnych okręgu. 
1 , Do zawodów pływackich", organizowa­
nych w niedzielę o godz. 16-ej w baseni? 
YMCA przez Ligę Morską l Kolonjalną dla 
młodzieży szkolnej, zgłosiła się imponująca 
liczba 120 zawodników. Elirnjnacje rozpocz 
ną się w dniu jutrzejszym tj. -w sobotę o 
godz. 10-ej rano. 

Roczne. Walne Zebrame Łódzkiego Okrę 
gowego Związku Atletycznego odbędzie się 
dnia 15 marca o godz. 9—ej w I-szym I o 
godz. 10-ej w H-im terminie w lokalu Siły 
przy ul. Głównej 17. Wnioski klubów nale­
ży kierować do dnia 10 marca do sekretar 
jatu ŁOZA. 

Piłkarze kursu kondycyjnego rozegrają 
najprawdopodobniej w nadchodzącą niedzie 
1<̂  dwa mecze towarzyskie w Pabjanicach. 

Mistrzostwa indywidualne okręgu łódz 
kiego w zapasach i podnoszeniu ciężarów 
odbędą się w końcu lutego ewnt. w pierw­
szych dniach marca. 

Delegatem ŁOZP na walne zebranie Pol 

skiego Związku Pływackiego, które odbę­
dzie się w niedzielę 9 bm. w Warszawie Jest 
p. St. Piątkowski. 

ŁKS organizuje sekcję motocyklową, Rtó 
ra rozpocznie działalność w nadchodzą­
cym sezonie. 

Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo kia 
sy A rozpoczną się w tym roku w marcu, 
przyCzem zostanie zakończona przedewszy— 
stklem rozpoczęta w x - ub runda jesienna. 

W. nadchodzącą niedzielę o godz. 11.15 
na stad jonie ŁKS-u odbędzie się mecz pUkar 
ski między ŁKS-em ligowym a WKS-em. 

PZB. ZGŁOSIŁ NA OLIMPJADĘ PEŁNĄ 
ÓSEMKĘ PIĘŚCIARSKA. 

Polski Związek Bokserski zgłosił 'do 
igrzysk Olimpijskich:, które się odbędą yr 
Berlinie, pełną ósemkę pięściarską. 

Prawdopodobnie do Berlina pojadą tylko 
bokserzy niektórych wag. Rozstrzygniecie 
zapadnie po ostatnim obozie przedolimplj 
skim naszych bokserów. 

N a p i e r w s z e ś n i a d a n i e . 

1 kostka buli- Knor r . 
Wymagania pod wzflędtm fizycznym p » w 3 -

duią, że każdy ciy to pracuiąey lub tportowieo 
dbać musi dziś więcej nit kiedykolwiek o zacho­
wanie twych sił za pomocą rarionalnego odży­
wiania i i * . . Odnosi tle. to przedewizystkiem do 
pierwszego zaraz posiłku, który winien wzmóc 
aić organizm bez zbytniego obciążenia żołądka 
Stąd też zaleca sie na pierwsze Śniadanie poza 
zwykłem pieczywem spożyć filiżankę bulionu 
przyrządzonego z kostki bulionowe] K N O R R . 
Takie śniadanie wzmocni niewątpliwie cały or­
ganizm, a pozatem ułatwia znacznie przygotowa­
nie posiłku. 

Trzy kostki buljonowe KNORR kosztuia tyl­
ko 20 groszy. (Wr). 

Szczegół mówiący wszystko. 
Są mieszkania zwykłe, skromnie umeblo­

wane, mniej lub więcej kulturalnie urządzone 
zamieszkałe przez inteligencję pracującą. Są też 
apartamenty urządzone wytwbrnie, należące do 
ludzi bogatych lub zamożnych. Wspaniałe 
meble, obrazy, cenne dywany. Ale przecież na-
pierwszy rzut oka łatwo jest rozpoznać stopień 
kultury, znawstwa i zamożności właściciela 
mieszkania lub apartamentu. Jest pewne kry-
terjum nowoczesne ułatwiaiące taką orientację 
Tym znamieniem dobrego tonu i jednocześnie 
praktycznego znawstwa jest aparat radjowy 
Jeżeli jest to znany aparat Telefunken — Am­
basador to łatwy stąd wniosek, że posiadacz 
'ego ma dobry gust, że lubi doskonalą muzykz 
że zna się na technice radjowej, że wydaje 
pieniądze celowo, źe jest praktyczny. (Wr) 

Mlłwsz Tow. Śpiew-, Echo" 
W dniach 8, 9 i 16 bm. Towarzystwo 

Śpiewacze „Echo" w Łodzi obchodzić be 
dzie uroczyście 60-lecie swego istnienia. 

Program uroczystości tych przedstawia 
się iak następuje. 

Sobota, 8 lutego rb. godz. 9-ta. Uroczy 
ste nabożeństwo żałobne za zmarłych człon 
ków Towarayetwa w kościele św. Krzyża 
przy ul. Sienkiewicza 38. 

Niedziela 9 lutego rb. godz. 13-ta Uroczy­
ste nabożeństwo w kościele iw. Krzyża, na 
którem Cnór T-wa pod batuta prof. K. Pro 
snaka. wykona pienia religijne. 

Godz. 14-ta wspólna fotografia. 
Niedziela, 16 lutego rb. godz. 15.30 — 

Wielki koncert Jubileuszowy w sali Domu 
śpiewaków przy ul. 11-igo Listopada Nr. 21 
z udziałem orkiestry symfonicznej ood ba­
tuta prof. K. Prosnaka. — (Szczegóły w 
programach). 

Godz. 18-ta . bankiet w salonach .,Tivo 
Ii" przy ul. Trzeiazd 1, wpisywanie uczest 

ników do Złotej Księgi. 
Zgłoszenia na bankiet przvimuie sekreter 

jat T-wa do dnia 13 lutego rb. 

ODCZYT W KP. ZJEDNOCZONE. 
Dziś 7 bm. o godz. 18.30 w lokalu Klu­

bu Pracowników ZZW K. Scheiblera ł L\ 
Grohmana przy ul Przędzalnianej 68 profe 
sor Bolechowski wygłosi odczyt p. t. ,Rok 
Pólsk- w obrzędzie" Wstęp na odczyt bez 
płatny 

ZABAWA. 
W sobotę. 8 bm. Klub Pracown. Z.Z.W.K. 

Scheiblera i L. Grohmana urządza w salach 
Klubu przy ul. Przędzalnianej nr. 68 Zaba 
wę Taneczną dla członków i zaproszonych 
gości. 

Początek o godz. 22-ej. Wejście wyłącz­
nie za zaproszeniami. Całkowity dochód prze 
znaczony na udoskonalenie sali sportowej. 

ODCZYT I HERBATKA. 
* 1) W dn. 8 lutego r. b. o godz. 17 od­

będzie się informacyjno-dyskusyjne zebranie 
członkiń Oddziału ŻPOK. t>o ićtórem mgr. 
Zdzisława Siczkówna wygłosi odczyt n. t. 
,.Rola Prezydenta w nowej Konstytucji'1. 

Po zebraniu staraniem Tymczasowego 
Zarządu Oddziału odbędzie się herbatka to­
warzyska. 

2) Zostały zorganizowane bezpłatne lek- I 
cje języka włoskiego dla członkiń Itóóre 
beda odbywały się w1 lokalu własnym przy 
ul. Moniuszki 5 we wtorki i piątki od godz. 
17 do 18-ej. 

Zgłoszenia przyimuie Sekretariat ZPOK. 
do dnia 10 lutego rb. tel. 125-20. 

i t r . 5 

Zycie ekonomiczn e 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK; loco 1160, luty 11.23, 
marzec 1108, kwiecień 10.93 

LIVERPOOL: loco 5.99, luty 580, ma­
rzec 5-78, kwiecień 5-75 

BR MM A: loco 13.38, marzec 12.08, maj 
12.07, lipiec 11.96 

Waluty, dewizy' akcie 
Zmienna tendencja dla dewiz. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na­
strój niejednolity, obroty były dość ożywione 

Po niezmienionych kursach dnia poprzed­
niego cbiegały następujące dewizy: Brukse­
la, Berlin, Paryż i Praga. 

Dewiza holenderska kształtowała się moc 
niej i zyskała 20 gr na 100 florenach, Lon­
dyn — 1 gr na funcie, Sztokholm — 5 gr 
na 100 koronach oraz Zurych 10 groszy 
na 100 frankach. 

Papiery państwowe — niejednolicie. 
Zainteresowanie papierami państwowemi 

było dość duże, nastrój panował niejednolity 
Papiery procentowe. 

Dolarowa s. 111 53.40, Konwersvjna 1924 
59.25. Kolejowa 1926 r. 56.00. Dolarowa 
1919 r. 76.00, Stabilizacyjna 1927 r. 66.00, 
7% Państw. B-ku Roln. 83.25, 8% Państw. 
B-ku Roln. 94.00, 7% BGK 83.25, 8*5 BGK 
94.00, 1% Obi. Kom. BGK 8325, 8% Obi. 
Kom. BKG 94.00, 5Vi« BGK 1 i 2—7 em. 
81.00,, Obi. Kom. BGK 1, 2-3 i 3 N em. 
81 00, Ziemskie w Warszawie 5 serji 45 50, 
m. Warszawy 1933 r. 5450, Konwersyina 
m. Warszawy 1926 r. 8 i 9 emisji 54.50, 
m. Łodzi 1933 r. 48.50 

Akcje — utrzymane. 
Zebranie giełdy akcyjnej cechował na­

strój spokojny przedmiotem tranzakcyj ofi­
cjalnych było 5 gatunków papierów dywin 
dendowych. 

Bank Polski 97.50, Cukier 33.00, Węgiel 
12.50, Norblin 3800, Starachowice 3350 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 7. 2. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 19-75 — 20.25, psze­

nica zbierana 19.25 — 19.75. żyto I stand. 
1200 — 12.50, mąka pszenna gat. I lit. A 
0-20% 33-00 — 3500, maka żytnia wycią­
gowa 0-S0«f. 2000 — 21.00, mąka razowa 
0-90% 1575 — 16.25 

POZNAŃ, 7. 2. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny orjentacyjne żyto 1200 — 1225 
pszenrea 18 00 — 18 25, mąka żytnia I gat. 
wyciągowa 0 -30* 1875 — 1900. maka 
żytnia I gat. 0 -45* 18 50 — 1875, mąka 
pszenna I gat. lit. A 0-20% 30.50 — 32.25 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa grochowa z grzankami befsztyk, 

l kartofelkami, budyń czekoladowy. 

* BAL OGRODNIKÓW 
A więc Jutro spotyka się cała elita Łodzi 

na Tradycyjnym Balu Ogrodnikóyy w1 sa 
łonach Stow śpiewaczego — piotrkowska 
Mr. 243 
— Moc kwiatów ciętych f roślin doniczko 
wych, pięknie udekorowany lokal raz dobo 
rowy zespół muzyczny pod kierownictwem 
p. Cz Dworakowskiego przyczynią się do 
spędzenia czasu w miłym nastroju pozwala 
jącym zapomnieć o troskach codziennych 

Nadmienić należy; że Komitet BMtf chcąc 
uprzystępnić skorzystanie z okazji stałym 
bywalcom obniżył ceny wejścia do 4 zł. — 
(cztery zł.) 

Bufet obficie zaopatrzony ceny kryzysowe 
Wejście tylko za zaproszeniami, strój —-

wieczorowy. „• & , . 
BAL PRZYJACIÓŁ STRAŻAKA W RADO-

OOSZCZU. 
W dniu 8 lutego 1936 r. na rozpoczęcie 

jubileuszu 15-lecia Straży odbędzie się w 
obszernych salach cukierni „Sielanka" w 
Radogoszczu ul. Paderewskiego Nr. 6 przy 
Szosie Zgierskiej Bal Przyjaciół Strażaka. 

Przygrywać będzie doborowa orkiestra. 
Miły i sympatyczny nastroi. Urozmaicony 
program Początek o godz. 22-el Stroi do­
wolny Bufet pod osobistem kier p. Dobrysz/ 
okiego wł. „Sielanki" Dojazd na miejsce 
tramwajami kolejek dojazdowych. W*teo 
wyłącznie za zaproszeniami które otrzymy­
wać można w Straiy Ogniowej Ochotniczej 
przy Szosie Zgierskiej 25. Qochód przezna­
czony na rozbudowę remizy. 
ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW UMY­

SŁOWYCH. 
Dnia 9 lutego 1936 roku o godzinie 10.30 

rano w sali kina „Resursa", ul. Kilińskiego 
123 odbędzie się Zgromadzenie Pracowni­

ków Umysłowych na temat najaktualniej­
szych zagadnień dotyczących pracowników 
umysłowych. Przemawiać będa: poseł Kapu 
ściński z Górnego śląska* Gawlik z Warsza 
wy i inni. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Romans 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Kobieta I jej tyran 
Amor — na scenie: Parada wesołków; 

na ekranie: Gorzka herbata gen. Yen 
Adria — Raj na ziemi 
Casino — Wesoła rozwódka 
Corso — Kobieta - włamywacz 
Czary — 1) Krew na piasku; 2) Audjen-

cja w Ischlu 
Europa — Dodek na froncie 
Grand-Kino — poznali się w Monte Carlo 
JAR — na scenie: Ambasador ze Sar-

dynji; na elkranie: Romans Mańki Gry-
szynoj 

Metro — Raj na ziemi 
AUraż — 1) Droga be z powrotu; ~ 

2) 4V4 muszkieterów 
Mimoza — na scenie: To wszystko dla 

waś: na ekranie: Niebezpieczny flirt 
Przedwiośnie — Księżniczka czardasza 
Palące — Kwiat Hawai 
Rakieta — Dziewczę z Budapesztu 
Rlalto — Becky Sharp 
Sztuka — Melodia wielkiego miasta 
Zachęta — 1) Wesoła Zuzanna; 2) żo­

na za tysiąc tubli 
WYSTAWY. 

Wystawa Plastyków Polskich — Piotr, 
k wska 150 

WINSZUJEMY 
Jutro: Janowi. 
Wschód słońca 7,0f 

Zachód słońca 16,34 
Długość dnia 9,28 
Przybyło dnia ^51 



Ś p i m y d l a t e g o , 

aby nie z uwac si 
SEJM NATURALNY i SZTUCZNY. 

oksynami. 
Sen jest zjawiskiem tak normalnem, że 

nawet nie zadajemy sobie pytania, dlacze­
go on powstaje, lub odpowiadamy, że wy­
wołany jest zmęczeniem, W śnie normal­
nym dostrzegamy dwa zjawiska— sen ciaia 
i sen umysłu. Istnieje jednak sen rozdwojo 
ny. Jest on oczywiście stanem patologicz­
nym i albo odnosi się do władz umysło­
wych, albo do sprawności fizycznej. 

Może być również uśpienie władz psy­
chicznych. Pewien lekarz miał pacjentkę, 
która popadła w sen, w czasie którego p i ­
sała na maszynie słowa mające lub nie ma 
jące sensu. Po przebudzeniu nie pamiętała 
zupełnie wykonanej mechanicznie pracy. 

• W innych wypadkach" umysł pozostaje 
przytomny, natomiast bezwład członków 
jest podobny lub nawet większy, niż u lu­
dzi normalnie śpiących; ten stan spotyka 
się u osobników bardzo nerwowych, ale 
nie przedstawiających żadnych psychicz­
nych zaburzeń. 

Jedni lekarze skłonni są przypuszczać, 
że praca fizyczno- umysłowa wytwarza w 
organizmie toksyny, których konsekwencją 
jest stan uśpienia. Inni są zdania, że śpimy 
nie dlatego, że jesteśmy zatruci toksynami 
ale wręcz przeciwnie, dlatego, zęby nie 

zatruwać się nimi. 
Ten stan spoczynku jest ochroną prze­

ciwko wytwarzaniu się toksyn, spowodowa 
nych pracą. Ma on na celu, jak każda czyp<| 
noić rządzona Instynktem, zachowanie in­
dywiduum i gatunku. 

Na poparcie tej teorji służy fakt, że lu­
dzie przemęczeni, czyli tacy, których orga 
lnizm psychofizyczny wytworzył nadmiar tq 
ksyn—popadają w bezsenność. 

Badania uczonego rosyjskiego, Pawło­
wa, dokonane na psach, wykazały, że ryt­
miczne, monotonne pobudzenia wywołują 
znużenie, wyrażone przez niewrażliwość 
psychiczną, pies traci wszelki wyraz, wszel 
ką inicjatywę, pozostaje w tej samej pozy­
cj i , można dowolnie zmieniać pozycje jego 
członków, nie reaguje na tó wcale; jest to 
stan zbliżony do snu, chociaż nie jest jesz 
cze kompletnym snem. 

Podrażnienie centrów, znajdujących się 
poniżej mózgu, powoduje również senność 
i zasypianie, co pozwala dojść do wniosku 
że znajdują się zarówno u zwierząt, jak u 
liidzi ośrodki, które wysyłają fale znużenia, 
inhibicji, udzielającą się całemu organizmo 
w i i wywołującą zjawisko, nazwane snem. 

Obok naturalnego snu, istnieje sen, 
sztucznie wywołany, nazwany przez uczo­
nego francusk., Charcot, hypnotyzmem a 
który w obecnej medycynie nosi imię — 
liypnozy. Hypnoza dzieli się na trzy stany, 
kataleptyczny, letargiczny 1 somnambulicz 
ny. 

W stanie kataleptycznym ciało jest szty 
wne ,oczy otwarte i wbite w jeden punkt, 
niewrażliwość na ból zupełna, a ciało mo­
że pozostawać dłuższy c*as w najbardziej 
niewygodnej pozycji. 

Stan letargiczny przeciwnie odznacza 
się zupelnem, jak w śnie normalnym, odprę 
żenieni muskulów; jeżeli podnosimy człon­
ki osoby pogrążonej w śnie letargicznym, 
opadają one ciężko i bezwładnie; natomiast 
oczy są 

nawpół przymknięte 
i widać białko pod drgającemi pt. ,viekami. 

Sen somnambuliczny, zwany dawniej 
jnem magnetycznym, odzuacza się pewną 
specjalną sztywnością członków, które nic 
spotykamy w wyżej wymienionych stanach 

Według Charcot wszystkie te stany liy 
pnozy są patologiczne; współczesna medy 
cyna widzi w nich nie patologiczny, ale ra 
czej fizjologiczny stan. Hypnoza nie jest 
właściwa histerykom, ale pewną własno­
ścią fizjologiczną, której przyczyny należy 
szukać— w sugestji. 

Oczywiście, histerycy wrażliwi są na 
wpływ hypnotyzera i łatwiej poddają się 
jego władzy, ale hypnoza i histerja są dwie 
rzeczy różne, których nic należy mieszać. 

W obecnym stanie badań nie ulega wąt 
pliwości, że hypnoza jest dziełem sugestji, 
natomiast wszelkie środki używane dla po 
grążonia w stan hypnotyczny: jak wpatry­
wanie się w błyszczący punkt, pasy magne­
tyczne Mesmera, są tylko pomocnicze i 
dodatkowe, pomagające sugestji słownej, 
która jest niezbędnym warunkiem 

dla wywołania hypliozy. 
Jak to wykazali uczeni Charcot i Ba-

bffiskl *tuu liypnozy różni się od normalne 
go snu, wyglądem zewnętrznym i reakcja­
mi uśpionego; istnieją jednak" podobień­
stwa jak: nieruchomość, utrala wyrazu, nie 

wrażliwość na otoczenie 1 skłonność do wl 
jdziadeł sennych, do tworzenia obrazów. 

Za pomocą sugestji słownej i ruchu hy 
pnotyzer wywołuje w wyobraźni śpiącego 
obrazy, które mogą przejść w prawdziwą 

j halucynację. 
W czasie hypnotycznego srtu wrażli­

wość śpiącego potęguje się, mylnem jest 
jednak ogólne mniemanie, że hynnotyzer 
może kazać śpiącemu wykonać rzeczy, 
przeciwne jego woli, uczuciu lub wychowa 
niu; w hypnozie, podobnie, jak w śnie natu 
ralnym uśpiony zachowuje do pewnego sto 
pnia swoją osobowość. Możliwcm jest na­
wet, że w śnie liypnotycznym pogrążony 
osobnik pozostaje więcej sobą, niż nonnal 
nic śpiący I zachowuj* żywszy kontakt z 
otoczeniem. 

Wpływ. Jednak sugestji na fizjologłcz 
ny stan śpiącego nie może być lekceważo 
ny, są uczeni, jak np. Schultz. którzy twier 
dzą, że sugestja w stanie hypnotyczjiym 
wywarta może doprowadzić do przerwania 
brzemienności, o ile ona znajduje się w sa­
mych początkach. 

W każdym razie należy z wielką ostroż 
nością odnosić się do wszelkich doświad­
czeń w słanie* hypnotycznym dokonabych. 
U niektórych osobników, bardzo wpływo­
wych wogóle, hypnoza wzmaga Jeszcze tę 
skłonność, w nielicznych wypadkach, istot 
nie, sugestja może zmienić to lub inne zja 
wisko, będące przejawem podświadomego 
życia, ale raz jeszcze należy podkreślić, iż 
terapeufyka hypnotyczna powinna być wy 
jądrowo I w bardzo nielicznych wypadkach 
eto&<*wana. 

Pomysłowa ni i l izuni paczków. 
Okrągłe ciastka**. 

Ongiś za Ł zw. „dobrych czasów" sztuka . 
kulinarna nie stała tak wysoko jak obecnie J 
Mąka pszenna wówczas należara do r-adko 
ści» w Europie bowiem nie uprawiano pszeni 
cy, a wyrabiane z niej pieczywo znajdowa 
ło się jediyme na stole wielkich magnatów. 

Do wielkich rzadkości należał cukier, 
sprowadzany z In-dji jako syrop, wydobywa­
ny z trzciny cukrowej. 

Ciastka w Europie rozpowszechnili d o ­
piero pasztetnicy włoscy, 
którzy najlepiej umieli je naśladować ,lecz 
niedługo to trwało, a prześcignęli ich w tern 
sławni z doborowej kuchni wiedeńczycy. 
Datę powstania pączków złączyć możemy z 
pamiętną odsieczą Wiednia w r. 1683, kiedy 
powstała pierwsza kawiarnia w Wiedniu. 
Według wiedeńczyków,, w języku niemieckim 
pączki zwą się „Krapfen", a Jako pierwsza 
wypiekała je Cecylia Krapf wdowa po pole 
głym podczas oblęzrnia Wiednia przez Tur 
ków. Znajdując się w krytycznem położe­
niu po stracie męża, założyła ?obie małą cu 
kTerwkę, tak zwaną wówczas paszteciaraią, 

gdzie wobec klienteli wypiekała na maśle 
okrągłe ciastka, które stały się głośne w 
Wiedniu i zyskały 

Ikznych odbiorców. 
Znani już wówczas smakosze wiedeń­

czycy gremialnie napływali do jej cukierni 
delektując się „Kraphnami". 

Ciastek owwch nie możnaby porównać z 
wyrobami dzisiejszemi, jednak mimo to mia 
ły one taki zbyt, że Cecylja Krapf z czasem 
tak się wzbogaciła, że zakładała sobie pie­
karnie pączków we wszystkich częściach 
miasta. Pomysłowa twórczyni pączków po 
trzydziestu latach praktyki, wpadła na szczę 
śliwą myśl, próbując pączki napełniać różne 
mi konfiturami, co jej się świetnie udawało. 
Posłała więc pewną ich ilość na dwór ów­
czesnego arcyksięcia austrjackiego, gdzie 
właśnie odbywał się bal. Pączki zyskały peł 
ne uznanie i odtąd stały się uprzywilejowa­
nym przysmakiem nawet na całym świecie, 
a córka Marii Teresy Marja Antonina wyjeż 
dżając do Francji zabrała z sobą specjalne­
go cukiernika do wypiekania pączków. 

Fortepian na plecach. 
Tragarze - atleci. 

C^rmiiscfo Partenkirchen w śnieżne! szacie. 

Plac przed dworcem kolejowym w Garm lsch Partcnkirchen zasypany śniegiem, któ 
ry zaczął padać onegdaj. 

Stajemy koło olbrzymich wozów me 
btowyc l i j pat rzymy z szacunkiem 1 po­
dz iwem na tragarzy dźwigających na 
szerokich plecach dębowe szafy i potęż 
ne komody. Bardziej jeszcze godne podzi 
w u są, w y c z y n y tragarzy z hal targo­
wych'. „S to ki lo nosić na głowie — to 
c!'a mnie drobnostka", powiedział k ie­
dyś jeden z nich- „Czasami r.osze i dwie 
ście. ale to już trochę zawicie dla mnie"-

Robotnicy por towi musza też doko­
nywać rzeczy nlclada- Pewnego n iza 
czterech ludzi wy lądowa ło w ciągu 
oSTrrintodzIn statek, któresro ładunek 

składał się 
z 800 wo rków cementu 

pO 100 kg. każdy. 
, Pewien meksykanin robotnik ciągnął 

pod górę na przestrzeni 1 km- świder, 
ważący 300 kg. bez chwi l i odpoczynku. 
Wszelkie rekordy pobił jednak podczas 
wojny pewien Rosjanin we włoskie j nic 
wol i- Z kasyna oficerskiego wysłano po 
fortepian z sąsiedniego pułku pięciu lu* 
dzi z wózkiem- Jakież' bv ło icl i zdziwie­
nie, gdy po drodze spotkali muzyka, k tó 
ry spokojnie dźwigał fortepian na ple - 1 

ca cli . N •' >-y J 

Serdecznie dziękują... 
SKARBONKA* ORYGINALNA 

Wynalazcy amerykańsoy nie ustają w 
swoich dowcipnych pomysłach. Chcąc zachę 
cić ludzi, a szczególnie dzieci, do oszczędno 
ści, jeden z amerykańskich wynalazców wy­
myślił skarbonkę mówiącą — rodzaj daw­
nej grającej tabakierki, tylko, że skarbonka 
mówi bez nakręcania jej przedtem.. 

Napozór skarbonka ta niszem się nie ró 
żnl od zwykłej, posiada jednak tę właści­
wość, że gdy się wrzuci drobną monetę,, z 
wnętrza jej odzywa się głos: „Serdecznie 
dziękuję". Jełcll się wrzuci do skarbonki 
większą monetę albo kilka monet jedną po 
drugiej, wówczas skarbonka 

wygłasza całe przemówienie, 
uzasadniając-dobre skutki oszczędzania go­
tówki i kończy swe przemów"enie życzeniem 
doczekania się szczęśliwej starości. 

Sama konstrukcja tej skarbonki polega 
na fem, że wewnątrz Je] ukryta Jest maleń­
ka płyta gramofonowa, połączona z mecha 
nizmem, który z chwilą wrzucenia monety 

zaczyna działać i puszcza w ruch pl|ytc. 
Czerń większą monetę się wrzuci tcm*dłu'żcj 
płyta się obraca. 

Wynalazek ten ma narazTe wielkie powo 
'dżemie. Dzieci amerykańskie zaciekawione 
nic: 
nia 

PODSŁUCHANE 
PREZENT. 

— Podaruj Je] :OŚ, co ją uraduje, ilekroć 
na to spojrzy. 

— Dobrze, kuplę Jej lustro. 

W RESTAURACJI. 
Ona (do przygodnego znajomego po oo 

fitej kolacji w restauracji); — Kiedy się zno 
wu zobaczymy, Leonku? 

On (z westchnieniem): — W dniu odwie 
dzln w więzieniu. f\'ie mam ani grosza 4a 
zapłacenie rachunku. 
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Powieść kryminalna. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 

uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je­
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
do domu. • • • 

Wobec rozwianych złudzeń — Stc" 
fan zatopił sie spowrotem w swoich nie 
.wesołych myślach. — Co mogło być w 
t y m liście, że Mela tak sie uniosła? Źe 
podmówi ła jakiegoś draba i bez słowa 
wyjaśnienia % mojei strony tak mnie 
urządzi ła? Przecież mnie to mogło 
kosztować życie... 

. — Nie! Cokolwiek by ło w tym liście 
— nie powinno mnie by ło spotkać to 
cn mnie spotkało. 

Ta konkluzja z nieubłas?aną siła swe; 
słuszności stanęła mu przed ycz rm i . w 
perspektywie — zaś wszystko, cn zro 
bi ł dia Mel i . 

Wyciągnął ja sprzed kó ł autobusu, 
by ł dla niej zawsze bardzo dobrv. ł a J 

godny, nie dopy tywa ł sie nawet o prze­
szłość i takie sprawy, o których przy-

kroby jej by ło opowiadać... Zameldo­
wa ł ia jako służąca, iako osobe« która 
ma prawo do powrotu na uczciwa d n r 
gę... Nie! Nie powinna by ła zrobić tego, 
co zrobi ła i to nie sama. a z pomocą ja 
kiegoś zbira... 

Bo przecież to nie by ło babskie ude 
rżenie... \ 

W t y m momencie weszła pielęgniar­
ka. 

— O! To jest właśnie karta w izy to 
wa tego pana... 

Stefan rzuci ł ok iem na mały karto­
n ik : 

„Stanisław Kacprzak, przodownik 
służ.bv śledczej..." 

— Kacprzak... — pomyślał — racja., 
przecież on te sprawy prowadzi , wiec 
go interesował mói stnn zdrowia... Ale 
zaraz..- skoro on prowadzi śledztwo to 
nanewTo bodzie wiedział, k t o by ł w 
mojem mieszkaniu oprócz Meli... 

— Gdyby pani nie by ła łaskawa '— 
zwróc i ł sie do pielęgniarki — 7.*'ciero 
nować do teeo nana i powiedzieć mu, 

że ia już jestem przytomny i że ćhętnie-
bym go zobaczył? . ?•. 

Pielęgniarka zastanowiła sie chwile. 
— Ale to nie będzie p rzykra dla pa 

na w izy ta? Bo. w idz i pan, ja tu jestem 
głównie poto, aby pan a chronić przed 
niepotrzebnemi wzruszeniami, przed 
orzvkremi w i zy tam i nieproszonych 
gości. Panu jest potrzebny przede 
wszystk iem spokój, jeżeli pan ma w y ­
zdrowieć... 

— Dobrze, że pani powiedziała o 
tvm spokoju. Widz i pani ta w izy ta nie 
będzie bardzo przyjemna, ale musi sie 
odbyć, żebym ja miał zupełny spokój. 
W pewnej sprawie musze sie dowie­
dzieć całej p rawdy, choćby ta ' prawda 
była najgorsza, bo niepewność ogeom-
nie dręczy mnie i nie daje spać... 

Pielęgniarka pokiwała g łową i w y ­
szła. Po niedługiej chwi l i wróci ła.. . 

— Ten pan powiedział , że będzie Ja 
tro. W y p y t y w a ł o pana zdrowie i hu 
mor, a szczególnie o to, czy pan ma... 
jakby to Powiedzieć... 

— Śmiało,.. 
— Czy pan ma wszystkie klepki w 

porządku... 
~ A pani powiedziała oczywiście, 

że nie.. — roześmiał sie Dahowski . 
— Niech się pan nie śmieję — skar­

ciła go surowo _ z panem bv lo napraw 
de źle. Niech sie pan ci3szv. że pan w v 
żył i Bogu niech pan dziękuje-

— Proszę pani.-- nie mam sie znowu 
z czego tak cieszyć-. Ja nie Jestem za­
kochany w swojem życiu. Pewnie. Iz 
lepiej jest żvć... 

— I pan jest chrześcijanin?! — obu­

rzy ła sie pielęgniarka. 
— Jestem. Bo v/ idzi pani. co innego 

jest pragnienie śmierci i szukanie jej 
sprzeczne z chrześcijaństwem, a co in­
nego jest brak pragnienia życia- Ja ir.e 
pragnę życ ia i to jest całkiem chrześci­
jańskie- Uważam, że na tamtym świecie 
jest stanowczo lepiej. Zresztą mnie na 
t y m świecie nic nie trzyma... 

; Zapanowało milczenie- Oboie rozmy 
ślali nad słowami, które w łaśn i ; padły, 
ale... oboje inaczej. 

— Niech pani będzie taka dobra *** 
odezwał się w pewnei chwi l i Dahcwski 
~~ i niech mi pani przyniesie gazety z te 
go czasu, jak mnie uderzono..-

— Aha ! chce pan przeczytać, co o pa 
nu napisali. Owszem dość dużo. ale w ie 
cej pisali o t ym bandycie, k tórv pana 
uderzył- Zaraz przyniosę-.. 

I znowu Stefan zagłębił sie w przy­
k rych myślach o tern. dlaczego tak się 
stało, że on za wszystko, co zrobi ł , mu 
si pokutować w szpitalu-

Przypomniał sobie rozmowy z Kac­
przakiem, jego rady i przestrogi...—Ten 
będzie jutro t r iumfował . Przecież wszy­
stko stało sie tak. jak on kiedyś przewi ­
dywał- Zostałem pobity, zpewnościa 
skrupulatnie okradziony, bo zemsta zem 
stą, ale Mela czemś musiała za to za­
płacić..-

O t rzymawszy gazety, zobaczył za­
raz na pierwszej stronie. piervvszej ga­
zety szeroki wieloszpal towy tytuł* 

„Napad bandycki w śródmieściu"-
„Tajemnicza kobieta pomocnicą o-

pryszka". 

Zaczął czytać: I 
„Dz iś dokonano n iezwykle zuchwa­

łego napadu bandyckiego na mieszkanie 
znanego uczonego (uf) reporterska prze: 
sada! — mruknął DahowskiJ Sterana Dai 
howskiego. Bandyta. Fel iks Winter , za 
kradł się pod nieobecność prof- Dal iow 
skiego do jego mieszkania, splcndrował 
je, spakował co cenniejsze rzeczy i za­
mierzał się wynieść- W tvmże czasie: 
nadszedł, wracający z w y k ł a d ó w profe; 
sor, k tó ry , mając własny klucz, o two ­
rzy ł drzwi - Bandyta skoczył do niego i 
jednem uderzeniem kastetu zwal i ł profe 
sora Dahowskiego na ziemie. 

Jak wykaza ło początkowe dochodzę 
nie policyjne w mieszkaniu orof. Dahow. 
skiego była jeszcze jakaś kobieta, k tóra 
pomagała bandycie, a która zdążyła 
zbiec przed nadejściem policj i . 

Schwytanego Feliksa Wtatera od-" 
prowadzono do aresztu urzędu śledcze­
go przy u l . Dani łowiczowskiej"-

Inne pismo! lepiej widocznie poinfor­
mowane, donosiło, że Feliks W in te r w. 
drodze do aresztu zdołał w y r w a ć sie z 
irąk policji i mimo natychmiastowego po 
ścigu — zbiegł w niewiadomym kie­
runku-

Pozatem Jedno z pism podało, błędnie 
zresztą, k ró tk i życ iorys Dahowskiesro i 
trochę szczegółów, zdobytych prawdo­
podobnie ze szpitala. Wszystk ie pisma 
zgodnie doniosły, że pro 1 . Dahowskiego 
przewieziono do szpitala w stanie bezna 
dz ie jnym" i że „ lekarze nie rokują żad­
nych nadziei co do utrzymania nrz\ ' ży 
ciu pobitego uczoneeo". (P- c-
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